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P O D R Ó Ż E .

‘W y j ą t k i  z  p o d r ó ż y  P. Gamby b o  p o i . t j d n i o w e y  
R o s s y i ,  a mianowicie clo prowincyy z tey stro­
ny Kaukazu położonych.

(z ylrchin 'urn Północnego.)

Ludność Gruzyi (Georgii) ma się składać ze 
> f  60,000 familiy, w których  do 56o ,000 głów li­

czyć można, co wynosi na milę kw adratow ą po 
, 120 mieszkańców. Sąto szczątki dosyć znacz-

ney ludności, wyniszczoney częstemi napadami, 
jakich ta nieszczęśliwa kraina była ofiarą. K ie­
dy po otrzymanem w  1618 r. nad T urkam i zwy- 
cięztwie, k tórym  około dwódziestu la t  podlega­
ła Gruzya, opanował ją Szach-Abbas, i 80,000 
familiy, blizko 5oo,ooo mieszkańców z niey u -  
prowadziwszy, osadził w nayoddaleńszych P e r -  
syi prowincyaeli. Za panowania Nadir-Szacha 
jeszcze bardziey ludność ta ucierpiała. "W cza­
sie napadu na Gruzya 1798 r. , Aga-Mahomet- 
Szach wyprowadził 20,000 mieszkańców, po dziś 
dzień w  Persy i  istnących. Dodaymy do tego han­
del niewolnikami, przez Carów  Georgii z kup­
cami muzułmańskimi prowadzony, a łatwo do­
cieczemy przyczyn zupełnego niemal krainy tey  
wyludnienia. W szakze znikły juz te przyczy- 

♦ ny, i wszystko rychły  wzrost ludności w  G ru­
zyi zapowiada.

JNie śmiem w  kró tk im  naw et rysie tknąć się 
ludności, w  prowincyaeli niegdyś perskich, te­
raz część posiadłości Państw a Rossyyskiego stano­
wiących. W tenczas ,  kiedy te prowineye do Ros- 

. syi wcielone zostały, wńelu się m uzułm anów do 
P e rsy i  wyniosło. Lecz od tey epoki, łagodność 
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Rządu Rossyyskiego, większą cześć tycli zbiegów 
krajowi powróciła.

Narody tu zamieszkałe są: Georgianie, Or­
mianie, Tatarowie i Persowie. Ośmielam się wy­
kreślić obraz tych różnorodnych ludów, podług 
tego, co mi zdarzyło się widzieć, lub podług po- 
strze/eń tych, którzy, długo między nimi prze­
mieszkując, dobrze ich poznać mogli. Georgia- 
nin jest wysokiego wzrostu i składu ciała mo­
cnego: rysy twarzy jego piękne są w powszechno­
ści i wyraziste; oczy czarne, jaskrawe, nos dłu­
gi, często orli, bardziey atoli żydowski,niż rzym­
ski. Chód ma śmiały, niekiedy ruchem całego 
ciała oznaczony, co mu postać zuchwałego na­
daje. Mieszkając w kraju, niezabezpieczonym 
od napadów, rnuśi bydż ciągle ku obronie go­
to wym: jużto przeciw Turkom paszalików K ar­
skiego i sźchalceychshiego , już przeciwko P er­
som,rzeką Araxem tylko przedzielonym,już prze­
ciwko Tataróm i Lesgineóm, do Gruzyi z wierz­
chołków Kaukazu wpadającym. Samo położenie 
mieyscowe uczyniło Georgianina wojowniczym; 
wszakże, do nielicznego narodu należąc, gdy za­
wsze z niepoliezonemi walczy nieprzyjacioły, 
bardziey do stronniczey, niżeli porządney, na­
wykł woyny. Żadna Azyi kraina tak bitnych 
żołnierzy, ani tak znakomitych nie wydała jeźdź­
ców. W  woyskach perskich zawsze Georgianie 
byli wyborem, za dzielny odpór służącym, i zwy- 
cięztw rękoymią. Mężny, ale często okrutny; 
gościnny, lecz nie uprzeymy; pojętny, a pogrążo­
ny w  ciemnocie Georgianin, ma wszystkie wa­
dy i wszystkie cnoty żołnierza. -

Nawykli do ciągłey za przeszłego rządu woy- '
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ny Xiązęta Gruzyi, zaczynają mierzić bezczyn­
ne i jednostayne życie. Gdyby kiedykolwiek o- 
koliczności Rossyanóm na Muzułmanów S zy ic ­
k ie j  lub  Sunickiey  sekty uderzyć kazały, łatwo i 
w  krótkim  czasie zforniowaćby mogli liczne w oy- 
sko, k tóre , jeżeli na sposob europejsk i zostanie 
urządzone, woyskom Cesarstwa w jró w n a .

L u d  prosty, ro ln ic tw em  w powszechności i 
rękodziełmi się bawi, handel ma w  zaniedbaniu. 
Piękność Georgianek pospolite o nich usprawie­
dliwia mniemanie : regularność rysów , jakiey 
wzór naypięknieysze biusta greckie nam zatrzy­
mały: z.ywmść, białość ciała, tkliwrn spóyrzenie, 
są cechą Georgianek. W  ciągłych stosunkach 
z łudein koczującym zostając, potrafiły się przy 
tey władzy, jaką lubość i wesołość charakteru na­
daje, utrzymać.

Liczni w Gruzyi Ormianie, ani obyczajami,ani 
skłonnościami do Gcorgianów zgoła niepodobni. 
Duch wojowniczy tych ostatnich , uderzającą 
wystawia przeciwność z wrodzoną pierwszym 
miłością pokoju. Orm ianin jest nizszego wzrostu, 
ale grubszy od Georgianina: rysy twarzy ma do.ść 
regularne, nos prosty, wzrok posępny, łagodne 
i rozsądne weyrzenie; dwie w sobie , wydają­
ce się hydź przeciwrnemi połączył rzeczy: oby­
czaje patryarchalne i wady,W' długiem,które zno­
sił niewolnictw ie , nabyte. Podobnie , jak za 
czasów Abrahama i Jakóba, u  nich naystarszy syn 
jest panem po oycu i dziedziczną głową familii. 
Młodsi bracia są mu podlegli, a siostry ledwo 
nie są jego służebnicami. Ci i own, pełni uszano­
wania dla oyca, rzadko obok niego siadają i przy 
jednym jedzą stole. Są oni nayunizeńszymi
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jego sługami, a w  tym  gościnnym narodzie, nay- 
starszy syn gościom posługiwać pow inien  w  cza­
sie obiadu u stołu oycoAArskiego, i roznosić za­
kąski tym, k tórzy nie w  obiadową porę p rzy­
chodzą.

Byłem  zalecony kupcowi ormiańskiemu w  
Nachyczewanie. Kiedym  do niego przyszedł, 
uścisnął mnie, jakby daAvnego znajomego, zapro­
w adz ił  do przeznaczonego pokoju , kazał zrobić 
w annę, zabić OAA'ce,  i wszystkich swoich przyja­
ciół na ucztę zaprosił. Przypom niałem  sobie 
w tenczas pasterskich narodów zwyczaje,obyczaje 
czasu,zbliżającego się do kolebki rodzaju ludzkie­
go, kiedy ludzie tem chętniey wzajemną gościn­
ność czynili,ze się jeszcze za blizkich powszechne­
go poczytyAvali szczepu. Jeżeli do tego a v v obraże­
nia, przydamy gust prosty, pilną ostrożność, za­
dziwiającą miłość porządku, rachunek a v  obro­
tach handlowych, z dobrey strony  będziemy pa- 
trzać na Oripianów. Gdyby ten  naród by ł n iepo­
dległym i własnym tylko ulegał ustawom, możeby 
się żaden inuy nie zdołał z nim mierzyć; ale, po­
dobnie jak ż y d z i , po całey ziemi rozproszeni, 
podaniami historycznemi połączeni z początkiem 
św ia ta , w  przeciągu k ilku  wiekoAV po całey A- 
zyi rozpędzeni, zawsze pod rządem  despotycz­
nym  zęstawali; w T u rc y i ,  s tarożytney Armenii, 
P ersy i ,  podbici zostali przez AvładcÓAv odmienne­
go Avyznania,innego nad własne namiętności i a v o -  

lę nieznających prawa: by t błogi i bogactAva Qr- 
mianów,zdolne były żądzę zysku a v  ich tyranach 
obudzić,i przez to musieli stać się miłośnikami pie­
niędzy i skępstwa. Jeden wyraz niepomyślany, 
naymnieysza nieostróżność,często mogły ich o zgu-
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ł>ę przyprawić; stali się wdęc skrytym i i milczą­
cymi. Wdzięczność ku dobroczyńcóm, w nieła­
sce zostającym, mogła ich do niebezpieczeństwa 
w trąc ić  ; często więc niewdzięcznymi bywali. 
N ie mogli w  kraju muzułmańskim myśleć o ucie­
chach i honorach, a przeto jedyną sprężyną ich 
czynności została chęć nabytku. Handel w  T y -  
flisie i całey Georgii jest wyłącznie prawie w  ich 
r ę k u ,  i w7szystko wnosić każe, że po niewielu 
latach, o szkodach w czasie rabunku  Tyflisu po­
niesionych, zapomną.

T atarow ie , których się mnóztwo w prowin- 
cyach Kaukazko - Róssyyskieh znayduje , za 
w iernych  służą przewoźników. Chętnie za pa­
sterzy i przew odników  stad się naymują. W ię k ­
sza ich część prowadzi życie osiadłe w  poło- 
w ie , a w  połowie koczownicze, co z ich uspo­
sobienia wynika. Opuszczają na początku w io­
sny wioski swoje , żeby czystem na górach o- 
detchnąć powietrzem, i znaleźć dla trzód swo­
ich pastwdska. W  pokarmach są umiarkowani, po- 
w iększey części żyją mlekiem końskiem i mięsem. 
Napojem ich zwyczaynym jest kwrasne mleko 
końskie. Kobiety przędą w ełnę  z trzód swroich 
i robią tkanki, słynące trwałością farby i tanio­
ścią. Tatarow ie  w  powszechności są bardzo ła­
godni i poddani rządow i Rossvyskiemu. Mieszka­
jąc w  kraju, o tworem  stojącym, ani pomyśleć kie­
dykolwiek mogą o przeyściu pod perskie pano­
wanie, tern bardziey, że u nich różnica w yzna­
nia jest niepokonanego w s trę tu  przyczyną.

0 P rócz trzech w'spomniouych narodów , wr 
Nuszy, Geudże, Karabasze, Szyrwanie, a nawet



w  Dagestanie , m nóztw o się P e rs ó w  znayduje . 
P ozostaw szy  w  tycli p ro w in cy aeh  , po zajęciu^ 
ieli p rzez  Rossyan , zachow ali ohyezaje i cha­
r a k te r  sw oich  , 'spó łrodaków ; ztąrl ich opisanie 
m oże hydź spólne w iększey  części tego ro z le ­
głego p ań s tw a  m ieszkańców .

P e  rsow ie  są  w y sm u k l i ,w z ro s tu  wyższego nad  
zw yczayny  i de lika tn i .  T w a rz  m ają d ługą ,  w z ro k  
żyw y  i rozw ażny ;  noszą b ro d y  , k tó re  nayczę- 
ściey b y w ają  d ługie  a gęste; chodzą n ie ró w n ie  
p ręd zey ,  i n ie tak  są ciężkimi, jak T u rc y .  G dy­
b y m  te dw a  n a rody  z sobą p o ró w n y w a ł ,  r z e k ł ­
b ym , że T u re k ,  p rzy  zu p e łn em  do K alifa  p rzy ­
w iązan iu ,  zachow ał m ęz tw o , z w ierzen ia  w  p rz e ­
znaczenie  pochodzące; u leg ły  jest despocie,ale nie 
spodlony. P rze sąd y  i daw nych  zw y cięz tw  w spo­
m nienia  duch  w ojow niczy  w  n im  żyw ią ; n iek iedy  
s u ro w y  i o k ru tn y ,a le  serce jego nie je s tn b c e m  dla 
wdzięczności i naysz lachetnieyszych uczuć. P o ró -  
w n a y m y  z T u rk ie m  P e rsa  w  tak iey  postaw ie , w  
jakiey  go w ę d ro w n icy  i ci w szyscy, k tó rzy  z n im  
mieszkali,  malują. N a w y k ły  w  przeciągu całego 
w ieku ,spoglądać na w y d a r tą  sobie z iem ię ,P e rs ,u -  
legając bez sp rzec iw ian ia  się T a ta rsk im  , T u r k o -  
m ańsk im  albo A w gańsk im  zw ierzchn ikóm , m n ie ­
m a, ze go O patrzność  na ucisk i n iew o ln ic tw o  
skazała. W sz y s tk ie  świeższe w spom nien ia  u- 
pokarza jągo ;  sp rzec iw ian ie  się zawsze było n ie ­
do łężne .  B y ł  św iadk iem  miast sw oich  zniszcze­
n ia ,  m o rd ers tw a  braci swoich, w id z ia ł  rozszar­
panie  swojego m ają tku ;  w skazany  na poby t,  n i-  
czern niezabezpieczony, dla u trzym an ia  się p rzy  
n im  u ż y ł  podłych  a często han iebnych  śrzodków . 
W  tak im  stan ie ,  lu d  te n  zu p e łn ie  m oralności po-



zbawiony został'. Nie masz u niego słowa pra­
w dy, nigdy świętey przysięgi: dzisiay na jednę, 
ju tro  na drugą, przysięga stronę. Upadla się przed 
możnym; na słabego nadyma się i sroży. Cóż po­
tem znaczy jego przebiegłość, łatwość w naby­
w aniu  um iejętności, postępy w mechanicznych 
kunsztach, do których zdatny, w  naukach, we 
wszystkiem,*co się oświecenia tycze? T e  zdolno­
ści w nieszczęścia się przemieniają, kiedy po­
siadający je, ani cuoty, ani p raw ide ł nić ma.

Z żalem, tak nieprzyjemnemi odmalowałem 
P e r s ó w  kolorami; pośpieszam więc przydać, że 
pośrzód nich znaydują**się ludzie , rzeczywi­
ście godni szacunku. Mówiłem o 'Persach, po 
miastach mieszkających ; lecz uczynione prze- 
zemnie opisanie, musi się nieco odmienić, gdy 
rzecz idzie o Persach, koczownicze prowadzą­
cych życie.

K udrow ie  różnią i ‘ę obyczajami od T atarów  
i Turkom anów ; ale v  licznych hordach, któ­
re  z trzodami swojci \i po Persy i  wędrują , po- 
srzód rozmaitości, oci i h początku zależących, 
zawsze znaydujemy duch niepodległości, ządzę 
łu p ie z tw a , k tó re  głęboki szacunek p raw  go­
ścinności , dobre obyczaje , i niekiedy wznio- 
śleysze uczucia nagradzają.

JMówiłem ju ż ,  jak sic liczni Ormianie cło 
Rossyyskich Zakaukazkich prowincyy stopnia­
mi przenosili ; ale zponiiędzy tych wszystkich 
osad nayznakomitsze jest przybycie Patryarcliy 
Ormiańskiego, k tóry  uciekł w  1832 roku, nie­
mal z calem swojem duchowieństwem  z klasz­
to ru  Eczrniadzińskiego, leżącego w  Persyi w  PT°“ 
w ineyi E riw ańskiey , nie daleko góry Ararac. Ze-



by przyczynę tego w ypadku wyjaśnić, dość jest 
powiedzieć , iż w ciągu trzechle tn iey  P e rsów  
z T urcyą  woyny, mieszkający na samey grani­
cy , i pośrzód nierozdzielnego z w oyną nie­
ładu, ani wrogów, ani przyjaciół, nieszczędzący 
K udrow ie  , na klasztor Ormiański pokilkakroć 
n ap ad a l i ,  nakładali kontrybucyą , \ a  naw et, 
m ówią, że dwóch m nichów zamordowali. Aż 
nadto dostateczny powód do uspraw iedliw ienia  
Pa trya rchy  Ormiańskiego, że szukał schronienia 
n  tego narodu, k tóry  się nim opiekować jest 
w s ta n ie .  Ani Turcya, ani Persya, obojętnem 
okiem na to spoglądać nie może, że Patryarcha  
czyli lepiey powiem, dusza Ormiańskiego naro­
du, przeszedł do Ilossyan,których jedno z Pańs tw  
tych śmiertelnie nie nawidzi, a oba się lękają. 
Jakkolw iekbądź, główny rządca tych p row in- 
cyy rozkazał przyjąć z poważeniem Patryarchę 
Ormiańskiego, a ten  na n ieysce swojego poby­
tu  obrał Saniński (w Sar.c hetji leżący) klasztor. 
Odtąd, ani prośby Eryv\ niskiego Chana, ani na­
w e t  samego Ahbas-Mirzy nalegania, nie zdołały 
skłonić Jenerała Jerm ołow a, do zezwolenia na 
p ow ró t  Patryarchy  do klasztoru Eczmiadzińskie- 
go. W  ostatnich czasach przyjeżdżał poseł od 
Xiazeeia Następcy , dopraszając się powrócenia 
Pa tryarchy , zuręczeniem , że on tam szanowany i 
broniony będzie. Dziwno mi, odpowiedział Je ­
nera ł ,  iż Xiąże żąda, żeby Patryarcha  powrócił 
do klasztoru, wystawionego na napady K u drów , 
od których Xiążę obronić go nie jest w  stanie.

W iadom o, że Herakliusz, przedostatni K ró l  
G ru z y i , który ty lą  bitwam i i znakomitemi



dziełmi panowanie swoje uświetniły przy schył- 
ku  jego widząc swe państwo zupełnie wynisz- 
czonem, i nie czując się w  mocy bronienia 
go od licznych nieprzyjaciół, pierwszy miał za­
miar oddać się w  opiekę I m i -e k a t o r o w e t  K a ­

t a r z y n y  I I .  Syn jego Jerzy, przez długi czas 
nosił ty tu ł  K ró la ,  i ze stałą troskliwością szu­
kał dobra swoich poddanych; lecz w  swoim cza­
sie przekonawszy się, że Gruzyi od najazdów 
perskich i innych barbarzyńskich Kaukazu na­
rodów zasłonić nie i. “ ,e, testamentem  państwo 
swoje P a w ł o w i  I iyip k  u  a  t o r o w i  zapisał.

Stolicą Gruzyi i rezyclencyą K ró lów  było 
niegdyś starożytne miasto Mchct. Rozwaliny jego 
teraz  znaczną przestrzeń na lewym  brzegu Cy­
rus , p rzy uyściu tey rzeki do Aragawi , po­
krywają. Zamek nad całą okolicą niegdyś 
panujący , jeszcze dość dobrze jest zachowany; 
w  nim znayduje się starożytny katedralny ko­
ściół, kędy namaszczano K ró lów  i Arcybisku­
pów. Położenie tego miasta , tyle przynay- 
mniey, ile Tyflisu, mogło sprzyjać h a n d lo w i,  i 
czyniło jetf jako śrzodek państwa, wygodną sto- 
licą; żyznym otoczony krajem, ale naprzód przez 
okrótnego Tam erlana, potem przez Persów zbu­
rzony, tak, ze teraz ledwo 200 familij ludności 
liczy. Mieszkańcy jego, czynni i pracowici, lia- 
w ią  się ro lnictw em , handlem, rybołów stw em , 
i przewożeniem towarów. Teraźnieysza stoli­
ca Ty U is, na dwie części przez rzekę Cyrus jest 
przedzielona. Z p raw ey  strony leżą: stare mia­
sto, sławne przy siarczanycli źrzódłach łazien­
ki, i nowe miasto; z lewey, przedmieścia: Anla- 
b u r s k ie , Iznińskie, i zamieszkana przez kolo-



r i s t ó w  n i e m i e c k i c h  w io sk a .  N a ten czas ,  k i e d y  
k a w a l e r  G a m b a  p r z y j e ż d ż a ł  p ie rw s z y ^  raz  clo 
T y  flis (1 8 2 0 ) ,  w sz y s t k i e  s t a rego  mias ta  u l i c e , n i e ­
d a w n o  z b u r z o n e  p r z e z  P e r s ó w ,  b y ł y  w  g r u z a c h ;  
t r u d n o  się b y ł o  p r z e z  n ie  p r z e b i e r a ć  do  d y z w i ,  
n a  c z t e r y  "stopy w y s o k i c h ,  p r o w a d z ą c y c h  k u  pod­
z i e m n y m  p r a w i e  m i e s z k a n i o m  ob yw a te l i .   ̂ G dz ie  
i n d z i e y  te r a s s y  z d a c h ó w  ich  u t w o r z o n e ,  r ó w n a ł y  
sie z n i z k i e m i  i k r z y w e m i  u l i c a m i  miasta .  W e  
t r ' y  l a ta  , to s t a r o ż y t n e  mias to  , k t ó r e g o  po­
stać i g r u z y  b y ł y  obraz- * p ieskiego  d e s p o t y ­
cz neg o  r z ą d u  Azy l  p a n o w a n i a ,  po zy sk a ło  k s z t a ł t  
m i a s ta ,  r z ą d z o n e g o  P odt | s  p r a w i d e ł  c y w i l i z o ­
w a n e j '  E u r o p y -  ' U l i c e ' n o w e g o  mias ta  mają  do 
60 s t o p  szerokośc i .  N a y p i ę k n i e y s z e  r y n k i ,  k o ­
s z a r y  pr ze ś l i czne j '  a r c h i t e k t u r y ,  s zp i ta le  wo.ysko- 
w e ,  d l a s a d o w n i c t w  b u d o w y ,  w y s t a w i o n e  p r z e z  
j e n e r a ł a  J e r m o ł o w a , k t ó r y  z n a j d z i e l n i e j  szą c z y n .  
nośc ia  i  s t a r a n i e m  n ic  p r z e s ta je  u s i ł o w a ć ,  aby u -  
p i ę k n i e  czy li  r a c z e y  n a n o w o  odbu d o w a ć ^  s to ­
l ice  r / ą d z o n e y  p r z e z  s i e b i e ' p r o w i n c j  i .  G e n e ­
r a ł o w i e ,  X ią z ę t a  Georg i j  , bogaci  O r m i a n i e  
p r z e s a d z a j ą  się n a w z a j e m  oz doh nosc ią  s w y c l i  
d o m ó w ;  a le  m i ę d z y  w s z y s t k i m i  b u d u j ą c y m i  się, 
n r z o d e k  t r z y m a  A r c y b i s k u p  O rm ia ńsk i .  W y ­
s t a w i ł  on  o g r o m n ą  d la  s k ł a d u  t o w a r ó w  b u d o w ę ,  
k t ó r a  zdaje sie w ie lk o ś ć  h a n d l o w ą  I j f l i s u  za­
p o w i a d a ć .  P r z y  n ie y  z b u d o w a ł  s zkołę ,  w  k t ó -  
r e y  zam ie rza  uczyć  w s z e l k i c h  e u r o p e j s k i c h  ję­
z y k ó w  , ażeby  t y m  s p o s o b e m  podać  s p ó ł z i o m -  
k ó m  s w o i m  zręcznoś ć  c y w i l i z o w a n i a  się,  na  c z e m  
i m  d o t ą d  z b y w a ł o .  L u d n o ś ć  c iąg le  s ię  p o w i ę ­
ksz a  p r z e z  p r z y b y w a n i e  O r m i a n ó w  , u c h o d z ą ­
cych  p r z e d  t y r a n ia  T u r k ó w  i  P e r s k i m  u c i sk iem.



Nieustanny przyjazd i odjazd w ielbłądów i ko­
ni; p rzeciw na spokoynośei Ormianów i T u rk ó w  
żywość kupców perskich , przywiezione z dale­
kich krajów rozmaitego rodzaju towary; wszystko 
nadaje niezmiernie czynnyiruch i niepospolitą po­
stać K araw ansera jow  Tyflisu, czyli mieyse, w  
których, ty lu  tak rozmaitych krajów od mi en ne­
nii przemawiający językami, kupcy żyją w r.ie- 
jakiemś stowarzyszeniu.Za przenńesżkanie i skład 
na tow ary  w magazynach, nic się nie płaci. P rzv  
kupli  jednak i przedfaży daje się jeden procent 
za kommiss. Ostatnie mi laty mnóż two An­
glików z Indyy do E u ropy  przyjeżdża. Siada­
ją oni na okręty w Bombay, i po i 5 lub 20 dniach 
dostają się do Bender-Busze, lezącego przy za­
toce Perskiey. W  tym porcie mieszka ich 
jeneralny konsul ; stąd przeto ważny w P ę r -  
syi, przez rozsyłanie Indyjsk ich  i własnych rę- 
kodzielui p ło d ó w , prowadzą handel. Angłi- 
cy, wyjechawszy z Bender-Busze, podróżują z 
menlimedcrein (urzędnik perski , który znako­
mitym w ędrow nikóm  przewodniczy , naznacza 
im kw ate ry ,  a za ich bezpieczeństwo głową od­
powiada), w  półtora miesiąca od Persk iey  za­
toki przybywają do Ty flis. Z Tyflisu Anglicy 
wyjeżdżają do Europy, albo morzem przez Odes­
sę, albo przez llossyą i cześć Ans try i lądem. N ie ­
kiedy jednego dnia widać w Tyflisie kupców 
z Paryża, gońców z Petersburga , handlarzów 
ze S tam b u łu ,  Anglików z Madrasu albo K al­
kuty przybyłych, nakoniec Ormianów ze Smir- 
ny i Jezdu, a Uzbeków y. Bucbaryi. Kiedy han­
del* do czego położenie czyni to miasto sposo­
biłem, stanie się obszernym, Bucharowic, z Sa-
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markandy, T ybetu  i granic Chińskich przybywa­
jący, na targach Tyfliskich, będą się spotykali 
z Indyanami z Lahory i Guzaraty.

P rzed  dwudziestą laty a v  T yflis ie  azyaty-  
cki panow ał obyczay. Każdy śpieszył z okaza­
niem gościnności, rzadko to miasto zwiedzającym. 
AVedrownikom. Teraz znajduje się tam kilka  
restauracyy, przez Or mi an ó w  utrzymywanych , 
dw óch  piekarzy Francuzów i trzeci restaurator, 
który  w starey  gwardyi był żołnierzem , a dostał 
się pod czas ostatniey kampanii w  n iew olę.  
W in a  tu i w  całey Georgij w ie le  używają.  
Od rzemieślnika aż do xiazecia , każdy Georgi-  
janin na., dzień wypija k onew , mającą w^sobie 
do 5-1 butelek. K o n ew  lepszego wina, używa­
nego jedynie przez jenerałów  i znakomitszych  
mieszkańców, kosztuje, abciz lub  a b a z  i pól (20 
kop. srebr.). Słabszego i podlejszego wina butel­
ka przedaje się po 4  kop. N iebo \v Tyflis ie  
zawsze jest prawie pogodne , dni dżdżystych  
led w o  3 o lub 4 o w  roku bywa. Zima zazw y-  
czay koło 10 grudnia zaczyna się, i trwa pr,zez 
dwa miesiące. Latem upały koncentrując się w  
głęb in i,  kędy stoi miasto, często nadzwyczayne  
b yw ają;  n iekiedy tam ciepłomierz podnosi się 
do 35^ w- cieniu , a zazwyczay między 22 i 
2 8 s trzyma się stopniami.

Rzecz widoczna, że w m ieśc ie ,  którego lud­
ność z tylu rozmaitych składa się narodów, w rzą­
dzie , który tak w ysoką tolerancyą zachowu-  
je, m nóztw o w yznań religijnych bydź musi. i\lu-  
zułmani, S zyici i Sunnici, Avyznavvcy sek t Al ego 
i Ornara, mają tu swoje oddzielne meczety. W ie ­
le  jest przybytków  Avyznania Greckiego (któ-



rego są Georgijanie) i Ormiańskiego. Z n ay d u -  
je się tez i kościoł K a to l i c k i , postaw iony n a ­
p rz ec iw  tego mieysca, k ęd y  d aw n iey  sta ł  k lasz to r  
K ap u cy ń sk i ,  zb u rzo n y  p rzez  P e r s ó w  1 7 g 5 r.  
W  kościele ka to lick im  do tąd  o d p raw u ją  n a ­
b ożeńs tw o  K a p u cy n i ,  zamieszkali w  G ruzy i od 
i6 5 5  r.  D aw n iey  b y li  oni m edykam i i ch iru rga­
m i tam ecznych  K ró ló w ,  k tó rzy  ich w ie lce  szano­
w a li  ; że zaś oprócz tego b y l i  lekarzam i m i­
n is t ró w  , x ią ż ą t  i leczy li  b ezp ła tn ie  u b o ­
gich, dając im n aw et  w łasne  lek a rs tw a ,  w ie l ­
k i  p rze to  w szędzie  w p ły w  mieli.  Ci zakonni­
cy, zawsze w  zgodzie, a n a w e t  w  pewmych sto­
su n k ach  z g reck iem  i georgiańskiem  żyli du ­
chow ieństw em . K ościo ł , te raz  n a w e t ,  p rzy -  
stoynie jest ozdobiony, a nabożeństw o  z n a leży tą  
odbyw a się przyzw oitością .

H I S  T  O R  Y A.

O  H A N D L U  I N D Y Y S K I M .

(z G azety  H andtosvey.)

O ddaw na w ysław iano  mądrość W sc h o d u  *), 
i w  s tarożytności jeszcze p łodów  jego poszuki­
w a ły  odległe n a ro d y  **); jednakże  ty lko  suchą 
d rogą  o d b y w a ły  się w zajem ne stosunki. Zdaje 
się, ze mieszkańcy W sch o d u ,  m ianow icie nad E u ­
f ra tem ,n a p rzó d  zaczęli używ ać  rozm aitych  zw ie­
rz ą t  do p racy  ***), a p rzez  to znaleźli sposo­
bność odbyw an ia  dalek ich  i d ług ich  podróży,

*) 1. Księgi Królewskie 102, iv. 5o.
**) Genesis jrxxvn.

***) Ib id .  x n .  16, x x i v .  l o ,  11.



---- 2 0 8

jakich ten  rodzay handlu  koniecznie wymaga/ 
Eez użycia sil bydlęcych, handel takow y byłby 
niepodobnym dla nich. W ie lb łą d ,  w y trw a ły  
w  pracy, przestający na małey ilości pokarmu 
i w  dziwnie złożone wnętrzności swoje biorący 
na dni k ilka zapas wody, pomógł im ze stron 
zachodnich Eufra tu , dźwigać przez stepy do In- 
dyy, najcięższe naw e t  towary.

W szystko, co do tego handlu  w  starożytno­
ści dostarczali Egipcyanie, nie w iele  znaczyło. 
Żyzność ziemi i łagodność nieba opatrując ich 
do zby tku  w wygody i przyjemności życia, tem  
samem czyniły ich tak niezależącymi od innych 
narodów  , że zupełnie mogli obeyśdź się bez 
handlu  z,nimi. Lękając się obcego zaboru, przy­
jęli w  polityce swojey za praw idło , stronić na­
w e t  od spokoynego handlu  z cudzoziemcami. 
Dla tegoto wszystkich żeglarzy poczytywali za 
łupieżców, poglądali na nich ze wstrętem, i ob­
w arow ali swoje przystanie, żeby przychodnióm 
nie dać w stępu  *)

Dum ny i burzliw y Sezostrys, z pogardą od­
trącając wszystkie zawady, jakie mu stawił o- 
graniczonv sposób myślenia poddanych jego,chciał 
Egipcyan uczynić narodem handlowym. W  cią­
gu panowania swojego, potrafił tak dalece usku­
tecznić ten  zamiar, że, jak świadczą niektórzy pi­
sarze, postrzegł się w możności zbudowania czte- 
rechset okrętów na odnodze A rabsk ie j ,  i tą  flo­
t a  zawojował wszystkie kraje, rozciągające się 
od morza Arabskiego do Indyy. AV tymże czasie 
woysko pod osobistćm dowództwem  jego, dosię-

• j_n io ( io r  Syc. księga 1, s t r .  78. w j d a n i e  Wesselinga. Am- 
sŁcrdaiii. 17*6.
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gło Gangesu, i n a w e t  przeszło  tę  rz ek ę  *); je­
dnakże nie zdz ia ła ł nic t rw a łeg o ,  i obyczaje E -  
g ipcyan s ta ły  ta k 'm o c n o  na zawadzie jego d ą ­
żen iu ,  ze po śmierci tego M onarchy , naród po­
w ró c i ł  znow u do sw oich  zw yczajów , i długo je-  
śzcze p o tem  nie w ch o d z ił  w  stosunki z cudzo­
ziemcami.

P ie rw s z y m  narodem , z bogac tw  w  h is to ry i 
znanyro ,są  Fenicyanie . N iez m ie rn e  ich skarby—  
owoc pracow itości i h a n d lu — u czy n iły  ich n ay -  
potężnieyszym  z ow ocześnych n a ro d ó w  , oraz 
p rzed m io tem  zdobyczy d la  sąsiadów : chociaż sa­
mi nigdy zdobyw cam i n ie b y l i .  P o li ty k a  ich za­
sadzała się na p ra w id le ,  w łaśe iw em  każdem u na­
ro d o w i h an d lo w e m u  —  zachow yw ać pokoy z ca- 
łyfn  św ia tem , a od ze w n ę trz n y c h  napadów  za­
bezpieczyć się w ła sn ą  siłą i zgromadzeniem  sk ar­
b ó w . Ich ch a rak te r ,  po łożenie , k sz ta ł t  r z ą d u  i 
zwyczaje , w szystko  sprzyja ło  ro zp rze s trzen ie ­
n iu  s to sunków  hand low ych . H an d e l  z Indyam i 
b y ł  dla n ich  nayw ażnieyszym  i n ay k o rzy s tn iey -  
szym, jednakże  p rz ew ó z  suchą drogą przez w ie l ­
ką rozległość ziemi, m iędzy T y re m  i odnogą A- 
rab sk ą ,  był tak  kosz tow ny  i t ru d n y ,  iż m usieli  
opanow ać p o r t  R in o k o łu rsk i  na śrzodziem nem  
m orzu ,  jako p u n k t ,  leżący  naybliżey  w spom nio- 
n ey  odnogi. Oto jest p ie rw sza  droga hand low a 
w o d ą ,  dająca się postrzegać w  historyi. P o źn iey  
przew ożono towrary lądem , z p o r tó w  odnogi A- 
rabsk iey  do N ilu ,  a daley  tą  rz ek ą  do T y ru .  M o- 
nopo lium  tego h an d lu  tak  wzbogaciło T y ry y -  
ezyków , ,,że k-.pcy ich rów na li  się xiążętom  i

*) Diad. S / c .  ks. j .  str.  64.



2 1 0

władcom  krajów '* *). P okuszony  tak iem  bogac­
tw e m  K r ó l  assyryyski, N abuchodonozor,  n ap a d ł  
F en icy an  i z b u rz y ł  T y r :  jednakże n a ty ch m ias t  
po zbojeckiey w y p ra w ie  A ssyryyczyków , F e n i -  
cyanie zn o w u  się zapomogli: gdyż źrzódło  icli bo­
gac tw , h an d e l ,  a m ianow icie  h an d e l  z In d y am i,  
n ie  b y ł  im , ani p rzec ię ty ,  ani p rzez  żadnych spó ł-  
za w o d n ik ó w  w y d a r ty .

In n e  pokazały  się nas tęp s tw a ,  k ied y  T y r  zo­
s ta ł  podb ity  p rzez  A lexandra  W ie lk ieg o .  M ia­
sta  greck ie  w  Azyi m nieyszey podzie la ły  już 
niejakoś z F en icyanam i h an d e l  indyysk i,  a zało­
żenie  A lex an d ry i  w  E gipc ie  , k tó ra  całą  tę  ga­
łą ź  h an d lu  sobie p rzyw łaszczy ła ,  było  p rzy czy n ą  
zupe łnego  u p ad k u  T y ru .

Osady greckie w  Azyi m nieyszey , ląd em  p ro ­
w a d z i ły  h an d e l  z Indyam i. I le ro d o t,  k tó ry  sam 
b y ł  k u pcem , drogę tę  opisuje tak  dokładnie ,  iż 
w  znakom itszych  jey częściach stanowiska ozna­
cza naw et.  H a n d e l  te n  p ro w a d zo n y  b y ł  k a r a w a ­
nam i, jak zazw yczay na W sch o d z ie ,  i sięgał aż 
do ziem i Sereneysk iey ,  to jest, do Chin. Bogac­
tw o  Azyi m nieyszey  wzniosło się p rzez  t o  do ta ­
k i ' ? o  s topn ia ,  że po tężn i  natenczas M o n a rc h o ­
wie^ P e rscy ,  p o czy ty w a li  k ra y  t e n  za n a jz n a k o ­
m itsze państw o  sw oje ,i  n ie  raz w szystk ie  siły w y ­
tęża li  na u trzy m an ie  się p rz y  n im ; ale od czasu 
panow an ia  M acedońsk iego ,p rzyczyny , z ow ocze- 
snych okoliczności po li ty czn y ch  w ynikające, zni­
szczywszy h an d e l  indyysk i i w  tey  części W scho­
du , p rzen ios ły  go do A lexandry i ,  skąd  o d b y w a ł  
się m o rze m  w  dó ł  p e rsk ic h  i arabsk ich  b rzeg ó w .

Chociaż w iadom o, że Indye ' n ie  b y ły  jedy-
*) Iza jasz  x x i i i .  8.
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nym krajem, dostarczającym skarbów Fenicya- 
iiom : gdyż, liąjidel ich rozciągał się do wszyst­
kich 'znajomych natenczas części kuli ziemskiej; 
jednakże to pewna , że stosunki z tym krajem 
stanowiły naykorzystnieyszą odnogę ich handlu. 
Oprócz świadectw historyków starożytnych, 
wzmiankujących o licznych przedmiotach zby­
tku Fenićyan, -jakie tylko z Indyy sprowadzane 
bydź mogły , oprócz szczegółowego oznaczenia 
drogi tam prowadzącej; Sam upadek tego naro­
du, z przyczyny zupełnego utracenia tey gałęzi 
handlu, jest naynioenieyszym dowodem, ile ona 
dla nich znaczyła.

Izraelici, za panowania Dawida i Salomona, 
mieli także niejakiś udział w  zyskach handlo­
wych. Władali portami Elafskim i Ecyongeber- 
skim na odnodze Arabskiey,i dostawali złoto,cho­
ciaż nie z Ind3ry, lecz z Tarsis i Ofiru, a dziś za­
pewnia obfitująca w złoto Sofala na wschodnim 
brzegu Afryki;

Pierwsze obce panowanie nad Indyami by­
ło Persów. Daryusz Histaspes* Monarcha godny 
tak wielkiego państwa, jakiem władał, podbiw'- 
szy naprzód wschodnią i północno-wschodnia 
część Persy i. *) uczynił zamiar zebrania dokła­
dniejszych wiadomości o Indyach. W  tym ce­
lu mianował Sylaxa z Kariandru naczelnikiem 
eskadry, sporządzoney w Kaspalyrze, w prowin­
cji Paktyi ('dziś Pehkli) i rozkazał mu udać się 
z biegiem rzeki Indus, aż do uyścia jey do Ocea­
nu. Sylax, pomimo wszelkie zawady, ave dwa 
lala spełnił to przedsięwzięcie **).- Doniesienia

*) H e r o d o t .  ks. IV .  roz. 44;
* *) H e r o d o t  ks. IV. roz. 4a i 44.

H z.  W it ,  H is t iX . i t .  T. I V .  1 8 2 7  r; p a ź  asie tm ki  i  6
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jego o żyzności, zaludnieniu i cywilizacyi tey 
c z ę ś c i  Indyy wzbudziły w  Monarsze żądzę zawo­
jowania tego kraju; jednakże zabory jego, jak się 
zdaje, sięgnęły tylko okolic nad Indusem, któ­
rych bogactwa były tak  wielkie, że podatki z 
nich wybierane składały trzecią częśc dochodów 
całey monarchii perskiey *).

Około stu sześćdziesięciu lat po Daryuszu Hi- 
staspie , przedsięwziął w ypraw ę do Indyy Ale­
xander Macedoński. Długi i zadziwiający opór 
Tyryyczyków j niemających, ani sprzymierzeń­
ców, ani obcey pomocy, dał jemu wysokie w y­
obrażenie o środkach, jakich im dostarczały że­
gluga i handel, mianowicie Indyyski, wyłącznie 
będący w  ich ręku.

Postanowiwszy wydrzeć go im i naznaczyć 
m u takie mieysce składu, aby to z rozmaitych 
względów  mogło mieć przewagę nad T yrem , 
niezwłócznie po ujarzmieniu Egiptu, załozył przy 
uyściu N ilu  miasto, od jego imienia nazwane. 
Mieysce przezeń obrane tak  było dogodne , iz 
Alexandrya stała się naygłównieyszym punktem  
handlowym  w starym świecie, i pomimo częstey 
zmiany władzców, p rze trw ała  szesnaście w ie ­
ków. Chociaż przedsięwzięcia wojenne naybar- 
dziey zaymowały Alexandra , nie zaniechał je­
dnakże zamiaru odkrycia żrzódła bogactw T v-  
ryyczyków i korzystania z niego. Dokonawszy 
zwycięztwa nad Persami, a prześladując ostatnie­
go Daryusza i zabóycę jego, wiarołomnego łłeza, 
w ta rg n ą ł  do części Azyi, rozciągającey się od mo­
rza Kaspiyskiego za Oxus i posunął się daley na 
wschód do Marakandy, miasta sławnego podów-

' )  H e r o d o t  k s ,  H I . r o z .9 0  i 96 .
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czas, które poźniey pod imieniem Samarkandy 
stało się stolicą monarchii, i ani w potędze, ani w  
obszerności, zgoła nie ustępowało państwom sa­
mego Alexandra. W  czasie tey kilkomiesięeźney 
wyprawy, znaydując się często niedaleko Indyy, 
w  stronach dotąd Grekom nieznanych, między 
narodami oddavrna mającemi z Indyą stosunki, 
powziął taką wiadomość o tym kraju *), jeszcze 
przed woyną perską będącym przedmiotem je­
go myśli i żądzy, iż chęć podbicia jeszcze się bar- 
dziey w nim zapaliła '**). Skory i niewstrzyrna- 
ny we wszystkich przedsięwzięciach swoich, po­
minął Baktrę i przeszedł łańcuch gór, od jeogra- 
fów wschodnich P a sem  K am iennym  nazywany, 
który pod różnemi nazwiskami otaczając Azyą 
południową, stanoAvi zasłonę Indyy od północy.

Nayłatwieyszy sposob wkroczenia w kray ja­
kikolwiek, oznacza się ZAvyczaynie podług przy­
rodzonego położenia jego, to jest podług zakrę­
tów gór, biegu rzek i mieysc dogodnieyszych 
do przebycia. Niemasz może żadnego punktu 
na kuli ziemskiey , gdzieby samo mieysce tak 
wyraźnie wskazywało drogę dla przcchodu 
woyska, jak a v  stronie północney Indyy. Trzey 
zdqbywcy, Alexander, Tamerlan i Szach -N a -  
dyr , a v  epokach oddalonych od siebie i w zu­
pełnie różnych zamiarach, przechodzili jednym 
i tymże samym szlakiem. Alexander go od­
krył.' Wojownik ten , przeszedłszy góry, rozło­
żył się obozem w Alexandryi Parapomezanie(dziś 
Kandahar) i częścią ujarzmiwszy, częścią skło- 
n ’nvszy na SA v ą  stronę, mnóztwo narodów mie-

*) S t r a b o n  X V .  st r .  1021.
* * )  A r r i a n  I V .  r o z .  i 5 s
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szkajacych na północno-zachodnim brzegu rze­
ki Indus, p rzebył ją przy Taxil (dziś Attok) w  
mieyscu jedynem, gdzie zmnieyszony pęd wody, 
daje sposobność zbudowania mostu *).

P rzebyw szy  Indus udał się prosto ku  Gange­
sowi do właściwego Indostanu. Na brzegu Hi- 
daspu (dziś Bela albo Telum) wstrzym ał go Po-  
rus. W oyna  z tym  Monarchą i innymi Królami 
Indyyskiemi, podała jemu myśl skierowania się 
bardziey ku  potudniowo-wschodniey stronie. T ą  
drogą przeszedł Paniab, jedne z zyznieyszyeh o- 
kolic Indyy, nim Avoysko jego., znużone ciągłym 
dżdżem i częstemi potyczkami, na brzegu Hifa- 
zu  (dziś Biagunge) odmówiło iśdź daley i żąda­
ło pow rotu  do Persy i **)-.

Jeszcze Alexander nie dochodził do Hizudrus 
(dziś Setlezi),ostatniey w  Paniab rzeki,a już na po- 
łudnioAvey stronie Hifazu otrzymał dwanaście sła­
w nych  pomników. P rzez  całą szerokość Paniabu, 
to  jest,od A ttoku nad Indusem aż do Lugdanu nad 
Setleżą, A lexander przeszedł '200 mil jeogra.fi- 
cznych. Za pomocą Avielu uczonych towarzyszą­
cych jemu, poAYziął bardzo dokładną wiadomość
0 części I n d y y , którą zwiedził***).Powracając zna­
lazł na Hidaspie gotową flotę, sporządzoną przez 
urzędników , umyślnie w tym celu zostawionych,
1 na niey puścił się rzeką Indus; jednakże p łyną ł  
powoli i ciągle odbywać musiał utarczki. W ię k ­
sza część woyska przeprowadzała flotę lądem. 
T y m  sposobem w  dziewięć miesięcy ****) przybył

*) P a m i ę t n i k i  R e n n e l a  s t r .  92.
A »*) A r r i a n  ks .  V .  r o z .  24  i 20.
***i P l i n .  h i s t ,  n a t u r a l ,  ks. V I .  r o z .  17.

***•)  S t r a b o n .  k s .  X V .  , s t r .  l o i 4 .
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do uyścia Indusu, skąd Nearcli p rzyw iódł flotę 
do odnogi P ersk iey , a Alexander ruszył z woy- 
skieui przez Persyą  do Babilonu. T u  powtórnie 
zaczął robić przygotowania w  celu w ypraw y  do 
Indyy na rok przyszły,lecz prędka śmierć p rze r ­
wała jego zamiary.

Częste uniesienia gniewu, srogość, n ieum iar- 
kowanie, d um a, pogarda ludzi i tym podobne 
wady Alexandra W . ,  podały potomności niedo­
bre o nim mniemanie. Jakkolw iek jednak nieśla- 
chetne postępki przyćmiwają sławę jego, krótkie­
go, lecz w  wielkie dzieła obfitego, życia; jednak­
że sprawiedliwość wkłada obowiązek na histo­
ryka, żeby nie pogrążał w  niepamięci rozległych, 
dobroczynnych i z dziwną stałością uskutecznio­
nych pomysłów tego Monarchy. Uwolnić- Gre- 
cvą od niebezpieczeństwa podlegania kiedykol­
w iek  be rłu  perskiemu, i trw ale , ile można, po­
łączyć oświatę grecką z bogactwem W schodu, 
ten był cel jego wielki. W  pierwszym z tych 
zamiarów, Grecy zupełnie się z nim zgadzali, ale 
środki, obrane do wykonania drugiego, obraziły 
narodow ą ich dumę i w  podaniach greckich hi­
storyków odjęły mu zasłużoną sławę. Od w ie­
ku  już trw ające  i zapewna niebezzasadne uprze­
dzenie, 'wpoiło w  Greków przekonanie , że 
oni stanowili nayzacnipyszą część plemienia 
ludzkiego, a wszystkie inne narody były i naza- 
wsze powinny były zostać niższymi. Sam A ry­
stoteles w raz ił  to mniemanie uczniowi swemu, 
lecz ciągłe panowanie nauczyło Alexandra tego, 
co przed filozofem w teoryi było zakryte, i l i ­

cz cii nabył lepszego i ogólnieyszego wyobraże­
nia o wartości człowieka. Podbiwszy Persów



postanowił ich połączyć w jeden naród z G re­
kami. Persowie daleko byli skłonnieysi do t e ­
go, niż Grecy. Burząc Persepołis, nayznakomit- 
sze Persów siedlisko, chciał tym sposobem zni­
szczyć w nich pamięć przeszłego bytu, uczynić 
jedynie podległymi Monarsze i powolnymi na 
wszystko, coby z nich chciał uczynić: gdyż czem 
były Delfy i Olimpiyskie igrzyska dla Greków, 
tem samem, albo jeszcze czem więcey, P e rsepo -  
lis dla Persów. T u  spoczywały popioły ich K ró ­
ló w ,  a wiara im m ów iła ,  że ci mieli jeszcze 
niejakąś wspólność z byiem ziemskim i żyli, jak 
nieśm iertelni świadkowie i stróże losów swoje­
go narodu. Rozwaliny Czylminaru (groby M o­
narchów  tak pięknie opisane przez Szardena, 
a przez drugiego niemieckiego liadacza staroży­
tności *) wybornie objaśnione; ich związek z ro­
dzinną religią Persów ; świętość, jaką przez to 
Persepołis w  ich mniemaniu miało, pokazują, ile 
konieczność wymagała, aby Alexander oddał na 
pastwę płomieniom to wspaniałe miasto, Paza- 
garde u P ersów  zwane, dla zniszczenia w  nich 
naw et pamięci, że byli niegdyś udzielnym na­
rodem. Uczynił jeszcze więcey. Zawierając mał­
żeństwo z córką Króla Perskiego, połączył się 
ze sfarozytuem pokoleniem Monarchów tego na­
rodu i stał się jego władzcą dziedzicznym. W ię ­
cey stu głównieyszych urzędników jego poszło 
za tym przykładem i spokrew niło  się z p ie rw -  
szemi rodzinami perskiemi. Sam i dworzanie je­
go, nosili ubiór perski; ażeby zaś zupełnie stać się 
podobnym do starożytnych K ró lów  perskich, ka-

' J  H e c r t n :  0 handlu i po l i t yue  n a r o d ó w  s t a r e go  świa t a
częs c  11. q



za ł p rz ed  sobą upadać na kolana i czynić p e w n e  
ofiary, to josv, oddawać cześć, bogóm w y rząd za­
ną. W szystko  to, jakko lw iek  było zgodne z je­
go zam iaram i , zupe łn ie  przec iw iło  się jednak  
w ro d zo n ey  dum ie G re k ó w ,  w  żaden sposob n ie -  
chcących w idzieć  siebie na jednym  stopniu  z c u ­
dzoziemcami, i w zbudz iło  w  n ich  nienaw iść  k u  
niem u.

N ie  m ożna zam ilczeć ,  ze A lexander  do p u ­
szczał się k ro k ó w  sam o w o ln y ch ,  jakichby za- 
p ew n a  p rzed tem  nie śmiał użyć p rzec iw  G re­
kom , mającym w yobrażenia  dem okra tyczne  i u -  
znająeym  go, ty lko  za swojego w odza , nie zaś 
za pana. Jed n ak że  niepodobna, aby u m y s ł  w zn io ­
sły, p rzedsięb io rący  w ykonan ie  w ielk ich , t r u ­
dnych  , lecz dobrze  zw ażonych  zam iarów  , da­
w a ł  zawsze p rzezo rn ą  baczność na p raw a  p ry ­
w a tn e ,  k iedy jednym  postępkiem  dow olnym  mo­
że usku teczn ić  wszystko, p rędko  i n iechybnie . 
Obchodzi go i zaymuje całość , dla tego śmiało 
p rzek racza  zaw ady p ra w  cząstkowych.

Jak k o lw iek  atoli,  m ą d rz e  czy n ie ro zw aż­
n ie  p o s tępow ał A lex an d er  , to  pew n a  jednak  , 
że go w  żaden sposob rów nać  n iem o żn a  z po­
spolitym i zaborcami s tarożytnych  i ś redn ich  w ie ­
ków . P rzedsięw zięc ia  jego, mianowicie w  osta­
tn ich  latach życia, w yraźn ie  odkryw ają  myśl u -  
stalenia dobroczynnych s tosunków  h an d lo w y c h  
między Indyam i i G recyą, a p rze to  nagrodzenia  
ludzkości n iezliczonych klęsk , jakiemi w iększą  
część ku li  ziemskiey, dążąc do tego celu  uci­
skał. G odne jest u w ag i h istoryka filozofa w y ra ­
chow anie  n as tęp s tw ,  jakieby w y n ik n ę ły  dla cy- 
w ilizacy i obu  części św iata  , gdydy p lan  A le-



xandra wykonany został i gdyby przeto E u ro ­
pa weszła w  stosunki z lndyą przed  ośmna- 
stą wiekami. Pamięć Alexandra jeszcze żyje 
W powieściach narodowych Indy an i Persów ; 
imię jego , chociaż odmienione nieco , stało się 
ich własnem, a dzieła jego do czasów ich bogów 
i bohaterów przeniesione zostały.

P o  śmierci Alexandra prowincye perskie 
przeszły pod panowanie Seleuka. Sandrakot, 
K ró l  potężnego państwa nad Gangesem,chcąc w y­
parć  z sąsiedztwa niebezpiecznego cudzoziemca, 
prow adził  z nim woynę. Seleukus daley jesz­
cze, niż Alexander zaszedł do Indyy, ale zmu­
szony do odwrotu  napadem swojego współza­
wodnika  Antygona, żeby nie utracić owocu zwy- 
c ięz tw  swoich, wszedł w  układy z Sandrako- 
tem. Do zawarcia t rak ta tu  użył Megaslena, nie­
gdyś towarzyszącego Alexan.drowi do Indyy, a 
przeto  znającego k ray  i jego mieszkańców. 
Mąż ten  doświadczony udał się w poselstwie 
do stolicy państwa Palibo try  (dziś Allahabad). 
Długi pobyt w  tern nueście i podróż przez La- 
liar, naypięknieyszą część Indyy, dały mu sposo­
bność powzięcia o tym kraju szczegółowych Avia- 
domości i stosownie do nich zaw arł traktat mię­
dzy Indyainł a Persyą. Nie doszedł do nas ory­
ginał opisania tego kraju: lecz trzey naysław- 
ńieysi jeografowie 's tarożytni, Dyoclor Sycyliy- 
s k i , Strabon i A rrian  czerpali z niego swoje 
wiadomości o Indyach *). Drugie poselstwo pod 
naczelnictwem Daymaclia wypraw ione było do 
Allatrocliida, syna i następcy Sandrahota. T e

D io d o r  S y c .  ks.  X V I I  s i r .  a 5 2 . S t i a b o n .  ks. X V .  s t r .  
i o35 .
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wiadomości są jednakże ostatnie, na których po­
legać można, co się tycze przymierza Królów 

'  Perskich z Indyami *).
Zdaje się, że wkrótce potem Monarchowie 

Syryjscy utracili swoje prowincye Indyyskie, je­
dnakże w sąsiedztwie Indyy utrzymało się dru­
gie pokolenie Królów greckich, pochodzących od 
wodzów Alexandra.W  siedmdziesiąt lat po śmier­
ci Alexandra , powstało państwo Baktryańskie, 
a w  ciągu panowania sześciu Monarchów swo­
ich stało się tak potężne i rozległe , że granice 
jego rozciągały się z jedney strony do ujścia In­
dusu, a z drugiey daleko wgłąblndosfanu. Nie­
którzy z panujących jego przybierali ty tuł JJ 'ie l-  
kich Królów, należący do Monarchów Perskich 
natenczas, kiedy ci byli na naywyższym szcze­
blu potęgi i stawy **). Po stu trzydziestu le- 
cicch państwo to zagładziła horda tatarska,z Chin 
wyszła ***), lecz zawarte za panowania tych K r ó ­
lów związki handlowe z krajami Pontu i Bi- 
zaneium, które zapewna trwały \ pierwięy ****) 
przerwane nie były.

Od tego czasu do końca XV w ieku , zdaje 
się, iż żaden naród ani Azyi zachodniey, ani eu- 
ropeyski, nie szukał panowania w Indyach. W ia­
d o m o ść  w  tey epoce Portugalczyk, asko cle 
Qamct, odkrył drogę do indyy Wschodnich, o- 
koło przylądka Dobrey-Nadziei.

Przez cały ten długi okresczasu, głównem

*) Pamiętniki Rennela. 4 g.
**) Strab. Ks. XI.  sir . 786. K. X V .  str. 1006. Justyn, ks. 

X II.  roz. 4 Enpra  hist . Król, Baktryanskich Greków.
Strab»n ks. XI. str. 779. De Gunie pamięt.  l iteratur,  
część X X V .  str.  17.

H eredot  ks. IV .  roz, aS.
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m ieyscem  sk ładow em  dla h an d lu  Indyyskiego 
b y ł  E gip t.  Rzecz godna podziw ien ia , jak szyb­
ko i reg u la rn ie  liandel ze W sch o d em  o d b y w a ł 
się tą  drogą, k tó rą  o d k ry ł  p rzen ik l iw y  geniusz 
A lexandra .  P to lom eusz  L agus ,  opanow aw szy  E -  
g ip t,  natychm iast w  A lexandry i  założył sw ą  sto­
licę. D obroczynne jego zarządzanie, hoyność a 
m ianow icie  łagodność i spraw iedliw ość, m n ó z tw o  
m ieszkańców  do n o w ey  stolicy sprow adziły . Mia­
sto to w k ró tc e  ludnością i bogactw em  zadziwiać 
zaczęło.

Z w odzów  A lexandra  P to lom eusz nayw ięcey  
posiadał i nayw ięcey  był godzien zaufania jego. 
W ie d z ia ł  on, że jego M onarcha zakładał A lexan -  
d ry ą  jedynie w tym celu , żeby handel In d y y sk i  
do swoich państw  przeprow adzić .  W y k o n a n ie  
tego zamiaru  p o trzebow ało  długiego i pomyśl­
nego panow ania . Chociaż h is torycy  s ta roży tn i 
n ie  zostaw ili  nam  ty le  ś ladów , żebyśmy piogli 
ocenie ś rodk i,  jakich na te n  koniec  F to lom eusz 
u ży w a ł:  lecz w y s taw ien ie  przez niego p r z y u y -  
ściu do p o rtu  A lexandryyskiego  ogrom ney la ta r ­
n i  m orsk iey , w starożytności między siedm cu­
d ó w  świata liczoney *), jest dow odem , ile dbał 
o postęp m arynark i.  W ię c e y  w iem y  o tern, co 
syn jego P tolom eusz Filadeli' dla hand lu  uczy­
nił.  Chcąc w yłączn ie  w  A lexandry i  skoncen­
t ro w a ć  handel indyyski,  k tó ry  w  d a w n e m  sie­
d l isku  sw ejem  w  T y rz e ,  zn o w u  pow staw ać za­
czynał, rozkazał p rzek o p ać  kana ł,  na sto łokci 
sze rok i,  a na  trzydzieści g łęboki , m iędzy A r -  
sinoe nad m orzem  C zerw o n em  i w schodnią  za­
to k ą  N i lu  ; ale n ie  wiadomo dla czego robota 

*)  S t r a b o n  ks. X V I I .  s t r .  n i o .
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ta  n ie  zos ta ła  skończona . T y m  czasem, żeby  u -  
ł a tw ić  s to su n k i  z I n d y a m i  n a  zach o d n im  b rz e g u  
m o rza  C z e rw o n e g o  p r a w ie  pod  sam ym  z w r o t ­
n ik ie m  z b u d o w a ł  m ias to  B e r e n ik ę  *) s k ą d  to ­
w a r y  p r z e w o z i ły  się lą d e m  do m iasta  K o n t y  o 
t r z y  m ile  po łożonego  od N i lu ,  ale mającego k o -  
m u n ik a c y ą  z t ą  r z e k ą  p rz e z  k a n a ł  s p ła w n y ,  k tó ­
re g o  os ta tk i  dziś  jeszcze w id z ie ć  się da ją ,  z K.on- 
t y  zaś N i l e m  do A le x a n d ry i .

W e d ł u g  ś w ia d e c tw a  P l in iu s z a ,  B e re n ik a  od 
K o n l y  o d le g ła  b y ła  n a  m i l  r z y m sk ic h  □ 58 (mi­
la  rzy m . z a w ie ra ła  oko ło  7 5 5  sążn i) ,  a droga szła 
p r z e z  bezw oęlne  s te p y  T e b a ń s k ie ;  lecz  t ro s k l i ­
w ość  M o n a rc h y  zap o b ieg ła  n ie d o s ta tk o w i  w o d y .  
P to lo m e u s z  k a z a ł  szu k ać  ź rz ó d e ł  i gdzie  się zna­
la z ły ,  k o p ać  sta w y ,  o raz  s ta w ić  szopy  d la  Wy­
go d y  p o d ró ż u ją c y c h  **). T ą  d ro g ą  p r o w a d z o n y  
b y ł  h a n d e l  Iu d y y s k i  p r z e z  la t  2 5o, to  jest, p rz e z  
ca ły  czas n iep o d le g ło śc i  E g ip tu ;  je d n a k ż e  zda­
je się , że s ia tk i  eg ip tsk ie  b ezp o ś red n io  z w ie d z a ­
ły  ty lk o  b rzeg i  M a la b a ru  i uyśei< In d u s u .  R z e c z  
p e w n a ,  ż e m o n o p o l iu m  h a n d lu  in d y y sk ieg o  p r z y ­
czy n i ło  się do  w z r o s tu  po tęg i  p a ń s tw a  e g ip t -  
sk iego , k tó r e  ta k  d łu g o  o p ie ra ło  się z w y c ię z -  
k ie m u  o rę ż o w i  R z y m ia n .

P e r ś y a  d o s ta w a ła  p ło d y  I n d y y s k ie  l ą d e m ,  lecz  
ty lk o  w  ta k ie y  ilości , jaka p o t r z e b n a  b y ła  na  
jey  w ła s n e  i b l iz k ic h  s ą s ia d ó w  spożycie  , gdyż  
P e r s o w ie ,  u p rz e d z e n i  zab o b o n am i sw o je y  r e l i -  
gii, n ie  m ie l i  m a ry n a rk i  i n ig d y  n ie  o d w a ż y l i  się 
p r z e p ły n ą ć  do In d y y  m o r z e m .  T o w a r y  p r z e w o -

*) S l ra b o n .  ks. X V I  str . n 50. Plin. hist ,  n a tq r .  t a .  VI,
ro/,. 2g

**) S t ra b o n .  ks, X V II .  s t r .  1167.
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zono w  górę rz e k ą  Indus , po tem na w ie lb łą ­
dach d o O x u s ,  a daley  tą  rz ek ą  do p ro w iń cy y  
p ó łnocnych . Część ich p rz y y m o w ali  miesz­
kańcy  b rzegów  pó łnocnych  morza K a s p i j s k ie ­
go i C zarnego *) , a resztę  ląd em  p o łu d n io w e  
p ro w in c y e  P ersy j.

K ied y  R zym ian ie ,  podb iw szy  E g ip t ,  uczyn i­
l i  go p ro w in c ją  swoją, h an d e l  kosz tow nem i p ło ­
d am i In d y y  u t r z y m y w a ł  się ciągle w  A lexan- 
d r y i  pod po tężną  ich opieką: gdyż zby tek  i bo ­
gac tw a uczyn iły  te  płody n ieodb item i dla nich. 
R z y m ,  pow szechna  stolica znanego natenczas  
św ia ta ,  obfitow ał \? .m ieszkańców  bogatych, od­
danych  jedynie t rw o n ie n iu  sk arb ó w , zebranych  
p rz e z  łu p iez tw p  ich p rzo d k ó w . P rze p y ch  i u -  
rozm aicenie  roskoszy  w ym agały  w ie lk iey  i lo ­
ści kosz tow nych  p łodów  In d y y ,  a im bardziey  
one s taw a ły  się R zym ianom  znajome, tom  b a r ­
dziey w zras ta ło  ich po trzebow anie  , p rzez  co 
p rz y w ó z  musiał bydź  w iększy ,  niż k ied y k o lw iek  
p rzed tem .

R zym  jeszcze in n ą  d rogą  o trzy m y w a ł  pło­
dy  In d y jsk ie .  Zdaje się, że od czasów n a jd a ­
w n ie js z y c h  były  już kom m unikacye m iędzy k r a ­
jami nad E u f ra te m  , a brzegam i m orza śrzód- 
ziemnego w  Syry i  i Pales tyn ie .  W y y śc ie  A b ra ­
ham a z ziemi Ur w  C hanaan i C haldeyczyków  
w  Sychcm **) są tego dow odem . Żyzna zie­
mia, obfita w w odę, znaydująca się w śró d  s tep ,  
oddzielających te  k ra je  , u ła tw ia ła  podróż. 
W  m iarę  rójzpostrzeniania się h a n d l u ,  podbi­
cie t e y  ziemi stawało się tak  w ażn y m  p rz ed -

*) S t rn b o n  ks.  X II .  s t r .  776. IJlin. h i s t ,  n a tu r .  ks.  V I r o z .  17
?*) G enes is  X I .  X II-
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miotem, iż Salomon, Król Izraelski, usiłujący na­
ród s.wey pobudzić do handlu, zbudował w niey 
miasto , otoczone palisadą *). Syryyśkie na­
zwisko tego miasta T a d m o r , a greckie P a lm i­
ra  pokazują, że leżało w kraju, mającym obfitość 
drzew palmowych'. Położenie Palmiry o mil 
60 od Eufratu, a o 200 od uaybliższych brzegów 
morza Srzódziemnego, wyłącznie ułatwiało prze­
wóz towarowi wschodnich ku brzegom. Nay- 
droższe towary Indyyskie, jakie z odnogi Per- 
skiey przechodziły w  górę Eufratem , nie by î 
ły ani ciężkie, ani wiclkiey objętości, i dla te­
go bardzo łatwo tą drogą mogły bydź prowa­
dzone. Bogactwo i zamożność Palmiry wzrasta­
ły przez to z zadziwiającym pośpiechem. Kształt 
jey rządu był gmino władny. Chociaż otoczo­
na silnemi i dumnemi sąsiady, mając jednak ko­
rzystne położenie i pracowitych mieszkańców, 
długo swą niepodległość zachować potrafiła; Za 
panowania w Syryi dynasty i Seleuka , Palmi­
ra stanęła na naywyższym Szczeblu bogactw i 
sławy. Po podbiciu Syryi przez Rzymian, Pal­
mira dwa wieki jeszcze niepodległą była i ró-$< 
wnie Rzymianie, jak Parlowie szukali z nią przy­
mierza. Apian **) wy raźnie mówi, że to miasto 
dostarczało Rzymianóm płodów Indyyskich. Bar- 
dzicy szczegółowe dowody jey bogactw, znay- 
d uje my w rozwal inach, odkrytych i opisanych 
za nowszych czasów ***). ZaprzecZyć nie mozńa, 
że państwo tak małe, jakiem zpocżątku była 
Palmira, przez nic więcey, tylko przez sam han-

*) K ronik a  roz .  V III .  w i e r s z  4 .
**) A p p i a n  o w o j n i e  d o m o w e y  r o z  V .  str .  1076.

***) R o z w a l i n y  P a l m ir y ,  d z i e ło  W o o d a  str .  3 7 .



del wzrosło w potęgę. Był czas, kiedy panowało 
nad Egiptem , Syryą , Mezopotamią i znaczną 
częścią Azyi mnieyszey; naywyższego rządcę 
swojego O denota  oblekło w purpurę królew­
ską , a pod rządem Zenobiusza spierało sie z 
Rzymem o panowanie nad Wschodem , chociaż 
wtenczas Cesarze Pizymscy uważani byli za nay- 
biegleyszycb wodzów, woysko zaś ich miane by­
ło za naylepsze. Żałować należy, że liistorya nie 
podaje nam szczegółowych wiadomości o koley- 
nem zakwitaniu tego państwa, lubiącego pokóy; 
kiedy tym czasem, z taką dokładnością opisuje 
rozboynicze wyprawy, okrócieństwa i błędy zdo­
bywców. Cesarz Aurełian zdobył nakouiec Pal­
mirę; handel jey upadł i nie powstał więcey. 

(ciąg d a ls zy  nastąpi)
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B I O G R A F I A .

W y j ą t k i  z  Ż y c i a  N a p o l e o n a ,  p r z e z  W a l ­
te r a  S ho tta .

(z S y n a  O y c z y z n y . )

K o r s y k a  —  R o d z in a  B o n a p a r t e —  N a p o leo n  u ro ­
d z i ł  się r. 1 y6g s ie rp n ia  i5  —  W ie k  je g o  d z ie ­
c in n y  —  W y s ła n y  do s zk o ły  w oysko w ey  w B r i -  
e n n e —  P r z y k ła d a ł  się do m a te m a ty k i—  M n ie y
p o s tę p o w a ł w li te r a tu r z e  k la s s y c z n e y  A n e k -
d o ty  o je g o  po b yc ie  w R r ie n n e  —  W y s ła n y  do  
szk o ły  w oyshow ey P a r y z k ie y  —  W  iy  ro ku  ż y ­
c ia  zo s ta ł p o d p o ru c zn ik ie m  a r ty ł l e r y i — P ie r ­
w sze  je g o  p o lity c zn e  u czu c ia  —  Z o s ta je  k a p i ­
t a n e m ■—  P a sk a / P a o l i— N a p o leo n  tr z y m a  się  
s tr o n y  rzą d u  jr a n c u z k ie g o p r z e c iw  P a o le m u —  

W y g n a n y  z K o r s y k i  z b ra te m  sw ym  L u c y a -  
n e m  —  N ig d y  do K o r s y k i  n ie  p o w r a c a , g d z ie  
za w sze  j e s t  n ie lu b io n y .

W yspa Korsyka , pam iętne w  starożytności 
mieysce w ygnania Seneki,w  ostatnim  w ieku w sła­
w iła się usiłowaniem  swoich m ieszkańców, w al­
czących w  ohronie wolności przeciw  Genueńczy- 
kóm i Francuzóm . W yspiarze w tey woynic, po­
mimo zapalczywość i skłonność do zemsty, w ła­
ściwą ich k lim a to w i, okazali m ęztwo nieza­
chw iane.

Na teyto wyspie urodził się Buonaparte, czy­
li Bonaparte *), co też liaybardziey uczyniło ją

*) W zględem  pisowni jego nazwiska, powstała s'mieszna 
sprzeczka, równie jak i mnóztwo innych fraszek, będąca 
powodem do stronnictw. B uonaparte  przestał umieszczać 
w  swojem nazwisku niepotrzebną głoskę u i przyją ł  w 
ty m  względzie  pisownią nowszą. Zaczęto dowodzić,  ze 
to czynił dla tego, żeby zbliżyć swoje nazwisko do fran-
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głośna. P ochodził on % fam ilii sz lac h e tn e j, cho­
ciaż n ie  z n a k o m ite j i n ie  bogatey. P och lebstw o  
chciało poźn iey  p rzyznać staroży tność .jego domo­
w i, p rzezeń  w sław ionem u. Zaczęto p rze trząsać  
rozm aite  a rch iw a i w ygrzebano; że jeden B ona­
p a r te  b y ł au to rem  d z ie ła , d ru g i t r a k ta t  podp i­
nał, a kob ieta  tego nazw iska da ła  życie jednem u 
z P a p ie ż ó w , i m nóztw o tym  podobnych zaszczy­
tó w , k tó re  sam N apoleon sp raw ied liw ie  za śm ie­
szne i niegodne siebie uw ażał, k iedy  C esarzow i 
A ustryack iem u , chcącem u pochodzenie swojego 
zięcia od jednego z m ałych m onarchów  T re w iz -  
k ich  w yprow adzać, rz e k ł, że Sani jest R udo lfem  
H absbursk im  sw ojey rodziny; a p ew n em u  genea­
logow i, ch lub iącem u się z odkrycia początku  jego 
fam ilii w  staroży tnem  pokolen iu  X iąż ą t G oćkich, 
kaza ł pow iedzieć, że genealogią sw oje zaczyna od 
b itw y  pod M oń teno t, to  jest: od pierw szego sw o­
jego zw ycięztw a.

W  n iew ie lu  słow ach  m ożna pow iedzieć w szy­
stko, co z pew nością  jest w iadom o o fam ilii N a - 

» poleona. W  w iek ach  śred n ich , B on ap arto w ie  l i ­
czyli się do rzęd u  lu d z i znakom itych. Im ie ich  
zapisane było  w  zło Ley księdze T rew izk iey , a h e rb  
daje się postrzegać na w ie lu  budow ach  w e  F lo - 
fency i. L ecz podczas w ojen  domow’ych,jako s tro n ­
n icy  G ibelinow , od G w elfó w  p rześ lad o w an i i

c uzk i egó  sposobu w y m a w i a n i a ,  i j akby  na t em c ok o l wi ek  
zależeć miało,  głoskę tę z n o wu  p owr óc o n o  na mieysce .  
N i e k t ó r z y  pisarze,  p r z yw i ąz u j ą c  do  t ego  ważność  p o l i t y -  
ćzną ,  nie pozwala l i  s zc z ę ś l i we mu  w o d z o w i  zac i e r ać  t ak 
s łabego d o w o d u  włoskiego pochodzenia ,  czego c h oc i aż b y  
.ćhciał ,  ani  zaprzeć  się,  ani  u k r y ć  ż adnym sposobem nie 
mó gł .  W m e t r y c e  c h r z es t n e y  napi sano N apo leona  B o - 
ńa p a rła , choc i aż  j ego o y c i e c  p od p i s y wa ł  się Carlo B u d - 
naparta . Zda j e  s ię ,  że tak,  czy  i naczey ,  za jedno uważano;



z Toskanii wygnani zostali. Jeden członek tey ro­
dziny schronił się do Korsyki i tam zamieszkał. 
Potomkowie jego ciągle liczyli się w  rzędzie szla­
chty tey wyspy, i używali wszystkich praw  szla­
chectwa. t

Karoi Bonaparte, oyciec Napoleona, naystar- 
szy członek, czyli głowa , tey familii wygnaney, 
słuchał w  Pizie całego kursu prawa; powierzcho­
wność* jak powiadają , miał powabną , oraz 
posiadał dar wymowy i bystrość rozumu, a wszy­
stkie tę  przymioty przelał synowi. Będąc do­
brym obywatelem i żołnierzem, działał w  mę­
żnych przedsięwzięciach Paolego przeciw F ran­
cuzom. Utrzymują, że chciał emigrować ze swo­
im przyjacielem i krewnym Paolim ; lecz temu 
stanął na przeszkodzie stryy jego Lucyan Bona- 
parte* Archidyakoii katedry, w Ajaczio, {A jacio , 
A jaccio , A jazzO ) nayzamożnieyszy z familii.

Pośród Samych sporów i zamieszań, Karol Bo­
naparte wziął za żonę Letycyą Bamolini, jednę 
z naypięknieyszych Korsykanek, obdarzoną w iel­
ką stałością charakteru. *Ta podzielała niebez­
pieczeństwo nięża podczas domowey woyny , i 
powiadają* że w jedney wyprawie, albo może u- 
cieCzce, konrto towarzyszyła jemu, nie długo przed 
wydartienl na św iat przyszłego Cesarza Francu­
zów. Została w dow ą w  młodym jeszcze wieku, 
będąc matką trzynaściorga dzieci. Z tych pięciu 
tylko synów i trzy córki oyca przeżyły. Syno­
wie byli: naystarszy Józef, który, cbociaż znay- 
dował się w  przykrćm położeniu, kiedy go brat 
narzucił Hiszpanom za Króla, zyskał jednak imię 
człowieka dobrego i umiarkowanego; drugi sam 
Napoteora, trzeci L u c ja n ,  nie ustępujący bratu 

Oz. W ‘l, H ist, i L it. T. I V .  1 8 2 7  r .  październik, *7



W dumie i talen tach/ czw arty L u d w ik , znany z 
łagodności i w olący raczey zrzec się korony, n i­
żeli przystać na uciemiężenie poddanych-, p iąty  
H ie r o n im , jak powiadają, szczególniey do rozrzu­
tności skłonny. Córki: i , M a ry  a -A n n a , poźniey 
pod im ieniem  Horteiisyi^NicW i'A  X iezna Toskań­
ska; a, M a ry a -A n n o n c y a d a ,  potem  pod imie­
n iem  M a r y i-P a u lin y ,  X iezna Borghese; 3 , K a ­
ro lin a , żona M iu r a ła , K rólow a Neapolitauska.

Kiedy Paoli em igrował z kraju, rodzina Bo- 
napartych  przyjęła stronę rządu  francuzkiego, i 
była protegow ana przez hrabiego M arboeuf, fran ­
cuzkiego rządcę Korsyki. Za jego w daniem  się 
K aro l został policzony do deputow anych ro k u  
1776 od szlachty korsykańskiey do L udw ika XV; 
a w  skutek tego poselstw a został m ianowany rad ­
cą sądowym  w  Ajaczio. Dochody z tego urzędu 
dały  m u sposobność utrzym ania ciągle pomnaża­
jącego się rodzeństw a, bez czego byłoby mu cięż­
ko p rzy  niew ielkim  m ajątku, an aw y k n ien iu  do 
w ie lu  w ydatków . K arol Bonaparte, oyciec Na­
poleona, mając la t 4o w ieku, um arł w  1785 ro ­
k u  2-4 lutego z raka w  żołądku. S ław ny syn je­
go stał się ofiarą teyże choroby. Za czasów wiel? 
kości Napoleona, rząd miasta M ontpelier oświad­
czył chęć w ystaw ienia pom nika dla Karola Bo- 
napartego. P rosta  i pe łna  zdrowego rozsądku od­
pow iedź Napoleona godna jest pam ięci— ,,Gdy­
b y  móy oyciec, rzecze , um arł wczora, pew nie- 
bym  jego pamięć uczcił stosownie do teraźniey- - 
szego położenia mojego; lecz dwadzieścia już la t 
od jego śm ierci m inęło, i nie by ł on jednym  z tych 
ludzi , k tórzy  publiczność obchodzić m ogą: zo­
staw m y zm arłych w  poko ju /4
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Napoleon Bonaparte, jak świadczą naype- - 
wnieysze dowody, i, jak sam powiadał, urodził 
się i 5 sierpnia roku 1769 w Ajaezio,w domu swo­
jego oyca , zaymującym jedne stronę dziedzińca 
przyległego ulicy ś. Karola *). Z ciekawością czy­
tamy, ze matka jego, niewiasta mocney budowy 
i tęgiego charakteru, słuchała jeszcze .mszy -w 
dzień powicia swojego syna (było to święto W nie­
bowzięcia N. P. 1\Ł); lecz zmuszona wyyśdź z ko­
ścioła, powróciła do domu, gdzie nie znalazłszy 
przygotowanego, ani łóżka, ani pokoju, porodzi­
ła przyszłego zwycięzcę na łóżku , w prędkim 
razie przyrządzonem i pokryłem starem obiciem, 
na którem byli wyobrażeni bohaterowie Iliady, 
Dziecię ochrzczono Napoleonem, i dotąd nie by­
ło w kalendarzu świętego tego imienia, póki go 
Papież nie umieścił, przeznaczając mu dzień 15 
sierpnia, to jest: dzień urodzin Napoleona, oraz 
dzień podpisania konkordatu.

Młody Napoleon odbierał wychowanie proste 
i surowe, zwyczayne wszystkim mieszkańcom oy- 
czystey jego wyspy. W  dzieciństwie niczem się 
nie odznaczał, oprócz bystrości rozumu, uporu 1 
niecierpliwości w przeciwnościach: co wszystko 
est właściwe dzieciom czułym i obdarzonym 
vczesnym rozumem. Familia jego oyca przepę- 
l/ała zimy w Ajaezio, gdzie jeszcze pokazują do- 
ąd zachowaną armatkę brązową, 3o funtowNya- 
■ącą,- niegdyś zabawkę w dzieciństwie Napoleo- 
ta i niby wróżbę jego bohaterstwa. Filozofom 

zostawujemy badanie, czy tylko przypadkowe na­
bycie tey cacki wzbudziło w nim tak mocny po- 
źniey duch wojenny, czy wrodzona skłonność by- -

*) E sq u isse  de  la C o rse  p a r  Benson, p, 4.

1 7 *



ła mu powodem do starania się o nie, albo na- 
koniec, czy ta igraszka dziecinna wspólnie z Avro- 
dzonćm upodobaniem, działały na rozwinięcie się 
cliarakteru rycerza.

Tenże podróżnik, któremu winniśmy przy­
toczoną teraz anekdotę, podaje ciekawe opisanie 
wieyskiego mieszkania Bonapartych.

O milę od Ajaczio, wdół ku brzegowi morza, 
naprzeciw wyspy Sangwiniery, dają się postrze­
gać dwa słupy murowane, ostatek wielkiey bra­
my, wiodącey do willi, dziś rozwaloney, a nie­
gdyś będącey własnością Fe sza, rodzonego bra­
ta Bonapartowey *), którego potem Napoleon zro- 
b ił kardynałem.

Do domu prowadzi droga, ocieniona figowe- 
mi i innemi drzewami, pospolitemi w krajach go­
rących. Łąka i ogród , chociaż zdziczałe i opu­
szczone, zachowują jednak ślady swojey piękno­
ści. Około budowli zarastają w nieładzie rozrzu­
cone krzaki. Tu Bonapartowa ze swojem rodzeń­
stwem przepędzała letnie pory roku. W pół u- 
kryta pod oliwnemi, migdałowemi i figowemi 
drzewami, samotna skała granitowa , nazywana 
grotą Napoleona, zdaje się opierać zniszczeniu i 
bezładowi, około niey panującemu. Pod tą ska­
ła dają się postrzegać ostatki małey altanki, od 
weyścia prawie zupełnie zasłonioney rozłożystc- 
mi gałęziami figowego drzewa. Napoleon w cza­
sach wakacyynych, uwalniany do domu, często tu  
przychodził. Jakże natęża się wyobraźnia, żeby 
dociec, jakie' widoki w  tern malowniezem ustro-

*) M a t k a  L e t y c y i  R a m o l in i ,  żony  K aro la  B o n a p a r teg o ,  po 
śm ierc i  o y c a  L e t y c y i ,  poszła za o f ice ra  sz w ay ca rsk ieg o ,  
b ędącego  w  służb ie  f r a n e u z k ie y ,  n a z w is k ie m  Fesz .
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niu , staw iły  się oczóm przyszłego bohatera stu  
b i te w !

H rabia M arbeuf, jakeśmy juz powiedzieli, rząd­
ca K orsyki, zajął się młodym Napoleonem, i u -  
m ieścił go w  szkole wojenney Brieńskiey (Bri- 
enne), gdzie młodzież, kosztem królew skim  od­
bierając w ychow anie, sposobiła się do inżenier- 
skiey i artyleryyskiey służby. W spółcześni h i­
storycy m ieli w  podeyrzeniu tę  przyjazną opie­
kę, i przypisyw ali ją czułym  skłonnościom h ra­
biego ku  Bonapartow ey; lecz M arbeuf był już w  ' 
takim  w ieku , że o podobne stosunki posądzać go 
nie można było , a przytem  mieszkańcy Ajaczio 
nie potw ierdzali tey potw arzy.

Zaw ód nauk tak  szczęśliwie zdarzony dla 
Napoleona, by ł nadewszystko potrzebny jego ge­
niuszow i. Upodobanie w  naukach ścisłych zamie­
niło się w  nim w  namiętność, przyłączyła się do 
tego nadzwyczayna zdolność zaslosowywania ich 
do wszystkiego, co m iało związek ze sztuką w o­
jenną, a ochotę do badań głębokich i ciekawych, 
podżegała duma i chęć celowania. P raw ie  wszy­
scy nauczyciele w  B rienne naw ykli do ścisłego po­
znaw ania charakteru  swoich uczniów  i obowią- 
zaui dawać im stosowne św iadectw a, z podziw ie- 
niem  m ów ili o zdolnościach i postępie w  naukach 
Bonapartego. W ie le  przesadzano, w iele zmyśla­
no, opisując poźniey młodość człow ieka tak  sła­
wnego; lecz to, co czytelnikom  udzielamy, w y- 
czerpnęliśm y ze źródeł godnych w iary  *).

*) Szczegółów tych  dostarczyli  au to row i,  PP. Józef i L u ­
dwik (Law) , bracia jenerała barona Lauristona, u lubio­
nego adjutanta ' Bonapartego. Panowie L aw  a przynay- 
m niey  Józef,odbierali wychowanie  w Brienue, lecz po- 
źuiey niź Napoleon, b ra t  zaś ich był jego współczesnym.
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Napofeon postępował z towarzyszami nauk, 
jak młodzieniec p ilny , rozważny , mający sta­
łe  postanowienie udoskonalić siebie , a przeto 
starannie unikający po wodo w do próżney s tra­
ty  czasu. JNlało z kim żył w  przyjaźni; w  ści- 
słey , z nikim. Jednak, kiedy cliciał, umiał mo­
cno zniewalać swoich towarzyszy, a jeżeli zda­
rzało się spełniać jakie przedsięwzięcie wspól- 
nem i siłami, zawsze prawie obierano jego dy­
k ta to rem  tey  małey rzeczypospolitey.

Jednego razu w  zimie, uczniowie, za namo­
w ą  Bonapartego, zbudowali twierdzę ze śniegu, 
dając jey wieże i fossy zupełnie podług p raw i­
de ł  fortyfikacyi. Zdziwiło wszystkich nadzwy- 
czaynie rozw inięte  w  młodym uczniu pojęcie 
sztuki inżenierskiey. Tw ierdza kilka godzin b y ­
ła  dobywana i mocno broniona przez uczniów, 
na  dwie strony podzielonych , lecz gdy nako- 
n iec b itw a zbyt się zapaliła , przełożeni uzna­
l i  za rzecz potrzebną ogłosić zawieszenie broni.

Młody Bonaparte okazał jeszcze swoje bie­
głość i charakter przedsiębiorczy, w  następnem 
zdarzeniu. Uczniowie szkoły wojenney mieli po­
zwolenie dla rozryw ki przepędzać dzień jeden 
na jarmarku, w  okolicach Brienne odbywającym 
się corocznie, ale z powodu ich zatargów z mie­
szkańcami, lub  dla inney jakiey przyczyny, na­
czelnicy postanowili nie wy-puszczać uczniów 
w  dzień jarmarku za dziedziniec szkolny, opa­
sany m urem . Jednakże ci pod przew odnic tw em  
młodego Korsykanina wcześnie uczynili zmo­
w ę ,  i w  chwilach w olnych od,nauk, podkopy­
w ali  ścianę tak  zręcznie i tajemnie, że n ik t  o 
ich czynności nie wiedział aż do samego dnia jar-



markoAvego , k iedy  część m ucu osunąwszy się 
nagle,dała swobodne wyyście, i m łodzież w ybie­
gła na zakazane mieysce.

Gbociaż w  tem  zdarzeniu, a może i w  in ­
nych , Bonaparte przy  skłonnościach, zwyczay- 
nych m łodem u w iekow i, okazał geniusz tw ó r­
czy i dar rozkazyw ania in n y m , czem się poź- 
niey tak  bardzo odznaczał: jednakże w  szkole 
postępow ał zawsze, jak uczeń pow ażny, n ieto- 
w arzyski, starający się przez zastanawianie się 
zebrać w  pamięci te n  rozległy  szereg stosun­
ków  , za pomocą k tó rych  um iał poźniey przy­
prow adzać do prostych początków  nay trudn iey - 
sze i nayzaw ikłańsze przedsięw zięcia. Nauczy­
ciel m atem atyki ch lubił się ze swojego ucznia, 
młodego wyspiarza, k tó ry  b y ł ozdobą całey szko­
ły  i nauczycielom  innych nauk nie m niey spra­
w iał zadowolenia.

Bonaparte nie ty le  postąp ił w  nauce języ­
ków  , nie nauczył się n aw e t popraw nie pisać 
po francuzku, a jeszcze m niey innem i języka­
mi. Xięża brieńscy nie m ogli nacieszyć się po­
chw ałam i postępów swojego ucznia w tym  przed­
miocie. Cała moc jego um ysłu zdaw ała się w y­
silać na uczonfe badania w  sztuce w ojenney, dla 
tego do innych  zatrudn ień  nie m iał, albo czasu, 
albo ochoty.

Chociaż w łoch rodem , nie czuł jednak skłon­
ności do sztuk pięknych, i z pism jego w idać, ze 
w  tem  tylko znaydował pow ab, co było nadzw y- 
czaynem i uderzającem ; w yrażenia jego zawsze 
są przesadzone, a w  biuletynach naw et rzadko 
dają się postrzegać rysy \vzniosłe , k tóreby  na 
samey szlachetności i prostocie sty lu  zasadzone



Pomimo łagodney po wierzch owności i po­
wagi w  całem postępowaniu swojem, człowiek 
ten ,  przeznaczony do tak świetnych czynów, bę­
dąc jeszcze uczniem szkoły Brieńskiey, czuł juz 
tę  żądzę odbierania hołdu i bojaźń poniżenia, 
czyli inaczey mówiąc, tę  niespokoyną i drażliwą 
miłość sławy, k tóra  byw a pobudką do nadzwy- 
czaynych przedsięwzięć. Iskry tak ognistego cha­
ra k te ru  błyskały już czasami: jednego razu, kie­
dy surowy nauczyciel za karę k azał  przyszłe­
m u monarsze włożyć suknią pokuty (habit de 
penitence) i obiadować przy osobnym stole, nie 
zaś razem z innymi uczniami; tak gwałtownie 
oburzyła się jego duma, iż doświadczył p ier­
wszego paroxyzmu choroby nerw ow ey, k tórey, 
pomimo mocney budowy ciała, podlegał zawrze, 
ilekroć cokolwiek mocno go obeszło. Xiądz P e -  
tro  (Petrau lt)  nauczyciel m atem atyk i,  pośpie­
szył uwolnić ulubionego ucznia swojego od ka­
ry  zbyt dlań dotkliwey,

Powiadają, że jeszcze w  Brienne Bonaparte o- 
kazyw ał skłonność de republikańskiego sposo­
b u  myślenia. Piszegriu (Pichegru) korrepoty- 
to r  jego w  szkole brieńskiey (okoliczność na­
de r  godna uwagi), k tó ry  w sław ił  się poźniey, 
świadczy o pierwiastkow ych jego zasadach, ró­
w nie  jak o stałości i uporczywości charakteru. 
Nieprędko potem, kiedy naradzano się u  Pisze­
griu, jakimby sposobem skłonić jenerała armii 
włoskiey na stronę rojalistów; ten  odpowiedział: 
,, byłoby to tylko tracić czas na doświadczenie; 
znałem go w  młodości, charakter jego jest n ie-  
u Sń?ty: co przedsięw ziął, tego nie opuści.“

W  roku 1780, dozorca dw unastu 'szkół wo-
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jenny cli Kelario , postanowił przesłać czterna­
stoletniego Napoleona Bonaparte do szkoły wo- 
jenney paryzkiey , dla ukończenia nauk , cho­
ciaż w iek jego nie liył jeszcze dostateczny do 
tego. Łaskę tę by ł w in ien  postępowi w  ma­
tematyce, wyższemu riad sw*e lata i niezmordo- 
waney pilności. "W P aryżu  otrzymał świade­
ctw a,rów nie dobre jak w  Brienne. Z rozlicznych 
tow arzystw , jakie w  tem mieście znalazł, wy­
brał dla siebie dóm sławnego Reynala , i zo^ 
stał i rzyjęty do jego literackich posiedzeń. Nie 
ukszlałciło to w  nim smaku, lecz powiększy­
ło zapał ku naukom wszelkiego rodzaju, i cho -̂ 
ciaż mnó/,two dzieł odczytywał codzień, pamięć 
wystarczała mu jednak na zatrzymanie wszyst­
kiego, a rozum dosyć już dóyrząły, pozwalał tak 
rozróżnić i uszykować zebrane wiadomości, ze 
przez cały ciąg czynnego życia swojego, w  ka­
żdym razie mógł z nich korzystać. Plutarch by ł 
mu ulubionym: pisarz ten tak zgadzał się z je^ 
go zdaniami i sposobem widzenia rzeczy , ze 
Paoli powiedział jednego razu: ,, T e n  młodzie­
niec ze starożytnym charakterem, podobny jest 
do bolialerów Plutarcha. “

Niektórzy biografowie przypisują m u anek- 
dotę, zdarzoną z jakimś uczniem szkoły wojen- 
ney, k tóry  prosił powietrznego żeglarza Blan- 
szarda (Blanchard), aby go wziął z sobą na łód­
kę , zawieszoną u spodu b a lo n u , a gdy ten  
m u o d m ó w ił , tak  go to mocno zagniewało, ze 
wszelkiemi sposobami starał się przebić balon 
szpadą. Mało dają w iary  tey powieści, i w  i- 
stocie czyn podobny zupełnie jest przeciwny 
charakterowi bohatera, mającego tyleż głębokicy
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rozwagi, ile zuchw alstw a i stałości w  zamiarach: 
na igraszkę próżną i dziecinną pew nieby nie po­
św ięcał swojey męzkiey odwagi.

Z anekdoty, na  w iększą zasługującey w iarę, 
dowiadujemy się, że w  tymże czasie Napoleon, 
pisząc list do fam ilii, w cale nieprzyzw oicie wspo­
m inał o kró lu . W ed łu g  zwyczaju zaprow adzo­
nego w szkole , należało dać list do przeczy­
tan ia  P an u  Dom airon profęssorow i lite ra ­
tu ry . T en  postrzegłszy w yrażenia naganne 
kazał lis t spalić i surow ie napom niał Napo­
leona. W  kilkanaście la t potem  w  r. 1802, Do­
m airon otrzym ał rozkaz staw ić się do N apole­
ona , k tó ry  chciał m u pow ierzyć w ychow anie 
swojego brata H ieronim a Bonaparte. P ierw szy  
konsul natenczas, śmiejąc się, przypom niał stare­
m u profęssorowi,ze w iele odmian zaszło od czasu, 
jak on spalił list jego.

Siedm nastoletni Napoleon otrzym ał pa ten t na 
stopień podporucznika arty llery i, a p raw ie  w raz 
został m ianowany porucznikiem  i przyłączo­
ny  do korpusu , stanowiącego załogę w  Va­
lence. Przybyw szy do pólku  zaczął częściey, 
niż przedtem  bywać po tow arzystw ach, pokazy­
w a ł się na publicznych zabaw ach, i s tara ł się po­
dobać, do czego obfite m iał środki, kiedy tylko 
chciał ich użyć. N ie mało mó w iły za nim , pię­
kność znaczącey i wyrazistey tw arzy , postać gięt­
ka, chociaż nie wysoka, obeyścic się,jeżeli nie nad­
skakujące, to przyńaym niey żywością, rozmaitym 
sposobem przyjęcia, a niekiedy naw et dum ną po­
w agą, mogące zastąpić niedostatek pow abów  i

się m u także i w  zawodzie literac-
przym ilenia.

Chciało



kim  zyskać oklaski. Stanąwszy w  rzędzie ubie­
gających się o nagrodę, naznaczoną od akademii 
liońskiey, za rozw iązanie pytania przeź R ejnala 
zadanego: ,,jakie zasady i ustaw y mogą nay więeey 
ludzi uszczęśliwić',^ otrzym ał pierwszeństw o. Cie­
kawość m im owolnie pobudza do powzięcia w ia­
domości, za jakim systemalęm rządu  obstaw ał mło­
dzieniec, k tó ry  w krótce potem m iał w ładzę każ­
dą teoryą w y k o n ać ; lecz zapew ne pierw iast­
kow y jego sposób myślenia nie .zgadzał się z 
dóyrzalszem doświadczeniem  : kiedy bowiem
T ayllerand  w ydobył tę  rozpraw ę z archiw um  
akademickiego i podał ją autorow i, Bonapar­
te , przeczytawszy kilka stronic, zdarł sextern. 
Zam ierzał on także pisać podróż na górę Cenis, 
na w zór S te rn a : ale szczęściem obronił sie od• c c

tey pokusy. W y  tworność, odznaczająca styl S te r­
na i Sposób pisania w łaściw y jemu , zapewne 
nie nabrałyby w iększey prostoty pod piórem  Bo­
na par te go.

Szybko zbliżały się czasy okropne. N aród był 
podzielony na stronnictw a, k tó re  rew olucyą zro­
dziły. Oficerowie, służący w  jednym pólku z Bo- 
napartym , dzielili się także na rojałistów  i tak  
nazwanych patryotów . Łatw o domyślić się mo­
żna, iż m łody oficer, cudzoziemiec, nie mający o- 
pieki, przyjął te  zdania, do k tórych  w przódy już 
okazywał skłonność, i k tóre obiecywały otworzyć 
zawód obszerny tym , có na w łasney tylko pole- 

/ gali wartości. Zapewniają, jakoby on m iał powie­
dzieć: „gdybym by ł jenerałem , trzym ałbym  się 
K róla, lecz będąc podw ładnym , przyłączę się do 
palryotów .“

Krążyła, w ieść, że w  sprzeczce między ęficą;
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rami o sprawach ówczesnych , Bonaparte użył 
słów tak dotkliw ych , iż obrażeni towarzysze 
w rzucili go do Rodanu, gdzie tylko co nie zginął. 
Lecz to jest niedokładne opowiadanie tego , co 
się z nim zdarzyło : w  rzece tey nagle dostał 
k u rczu , i towarzysze ledwo go uratowali; ale 
takowe niebezpieczeństwo jedynie z przypadku 
pochodziło.

Napoleon sam powiadał , że dopóki trw ało 
zgrom adzenie honstytucyyne  (assemblee consti- 
tuante) był republikaninem zagorzałym; ale gdy 
nastąpiło zgrom adzenie praw odaw cze  (assem­
blee legislative), zachwiał się w  swych zdaniach. 
Jeżeli tak jest, pierwiastkowe uczucia znowu się 
więc w  nim obudziły,wkrótce albowiem widzimy 
go w  związku z ludźmi, stojącymi na czele rewor- 
lucyi.

Na początku roku 1792, Bonaparte, jako nay- 
starszy porucznik, został mianowany kapitanem 
artyleryi, i w  tymże roku podczas swojego poby­
tu  w  Paryżu , był świadkiem dwóch zaburzeń: 
21 czerwca i 10 sierpnia. O buntownikach mó­
w ił zawsze, jak o zbóycacli pospolitych, i tw ie r­
dził, że lada oficer odważny, mógłby wstrzymać 
wszystkie te bandy, groźne na pozor, lecz w  isto­
cie niemające karności i pierzchliwe- Z jakićmby 
uczuciem poglądał Napoleon na ten motłoch roz­
juszony, na tych szwaycarów, chociaż ugniata­
nych przewagą liczby, jednak sprzeciwiających, 
się wszystkiemu , na ten pałac w  płomieniach; 
gdyby jaki wieszczek rzekł mu natenczas: „prze­
znaczenie obrało ciebie cesarzem, a ta krew  i te 
morderstwa torują tobie drogę do przyszłego ce- 
sarstwa!“ Nij^przeyyidując w pływ u tych okolicz-
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nośei na los jego, Bonaparte, niespokoyny o bez­
pieczeństwo m atki i rodziny swojey , chciał na­
tenczas opuścić Fraricyą i udać się do Korsyki, 
gdzie na mnieyszyni tea trze  podobńeż działy się 
sceny.

Jednem  z zadziwiających zdatzeń w  rew olu- 
cyi francuzkiey było to, że, kiedy sław ny Paskal 
Paoli, m ężny obrońca Korsyki, oddawna z niey 
wygnany, opuściwszy mieysce swojego p rzy tu ł­
k u ,p o w ra c a ł do oyczystego k raju , zęby bydź je­
szcze świadkiem  odradzającey się w  nim  niepod­
ległości, w  P aryżu  pi'zyjeto go p raw ie  z uniesie­
niem  i rów n ie  zgromadzenie narodow e, jak fa­
m ilia królew ska, na wyścigi starały  się cześć mu 
wyrządzać. Paskal, zostawszy na wyspie prezy­
dentem  departam entu  i naczelnikiem  gw ardyi na- 
rodow ey, używ ał sWey w ładzy, jak Człowiek mą­
d ry  i kochający oyczyznę.

Ale zasady niepodległości, jakie przybra ł Paoli, 
zupełnie były różne od tych, jakie, na nieszczę­
ście, zaczęły rozkrzewiać się we Frańcyi. Chciał 
on w prow adzić wolność, opiekunkę, nie zaś na- 
ruszycielkę cudzey własności, k tó ra  nie dąży do 
idealnego udoskonalenia, lecz spraw uje szczęśli­
wość rzeczyw istą, słowem: chciał ochronić K or­
sykę od szerzącey się zarazy Jakóbinizm u, i w  na­
grodę tego został oczerniony przed Zgromadze­
niem. K iedy rozkazano mu staw ić się dla uspra­
w iedliw ienia się z zarzutów  , odpowiedział, ze 
niemoc w i e k u  nie pozwala m u przedsięw ziąć tey 
podróży; ale gotów jest opuścić wyspę.

W iększa część m ieszkańców oświadczyła się 
za stroną dawnego obrońcy ich wolności, kiedy 
konw eneya przysłała expedycyą ‘pod dow ódz-



twcm kommissarzów, Lacom-St-Michela i Sali- 
ezcti, jednego z deputowanych korsykańskich, da­
jąc zwyczayne polecenie użycia morderstw i łu­
pieży.

Podczas tych wypadków, Bonaparte znaydo- 
wał się w Korsyce za urlopem; a chociaż i przy­
jaźń i niejakieś pokrewieństwo łączyło go z Pao- 
lim,jednak młody oficer artyleryi, nie wahając się, 
przyjął stronę konweneyi i pierwszemi zwycięz- 
twy zaszczycił się w domo wey AYoynie oyczyzny 
swojey. W  roku 1793, wysłany został z Bastyi, 
będącey natenczas w ręku partyi francuzkiey, dla 
uderzenia na Ajaczio, rodzinne jego miasto, któ­
re zaymował Paoli ze swoimi stronnikami; Bo­
naparte, mianowany tymczasowym dowódzcą ba­
talionu gwardyi narodowey, z oddziałem 5ociu 
ludzi wszedł do zatoki Ajaczio , w  celu opa­
nowania twierdzy Tore-di-Capitelló , leżącey 
z drugiey strony zatoki, prawie naprzeciw sasńe- 
go miasta. Udało mu się wziąó to stanowisko; 
ale gdy wiatr przeciwny przerwał mu kommu- 
nikacyą z fregatą, naktórey był przypłynął, prze­
ciwnicy obiegli go w mieyscu przezeń zdobytem 
i tak ścisnęli, że musiał z załogą swoją żywic się 
mięsem końskiem., W  pięć dni potem odebrał po­
siłek od fregaty, i opuścił twierdzę po daremnem 
usiłowaniu jey zburzenia. Na wieży Tore di Cx~ 
pitello, dają się jeszcze postrzegać znaki uszko­
dzenia wtenczas uczynionego, a rozwalmy te cie­
kawością są dla widzów, jako pierwsze pole po­
tyczki bohatera, przed którym:

Temple and tower 
W ent to the ground (*),“

(• ;  T ak  powiadają ^Korsykanie o wyprawie,  nwazaney za
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K rew ny  Napoleona nazwiskiem Masserio, po­
m yślnie bronił Ajaczio od woysk użytych na tę  

"w ypraw ę.
Strona Paolego w zrastała codzień, i anglicy 

gotowi byli ją w spierać; Korsyka przeto nie mo­
gła już bydź przytułkiem  dla Bonapartych. Ja ­
koż N apoleon i b ra t jego L ucyan, za to, ze się 
trzym ali strony francuzkiey , na wygnanie ska­
zani zostali. Pod ich opieką Bonapartow a, z trze­
ma córkam i i m ałoletnim  jeszcze Hieronim em , 
wsiadła na  okręt i udała się zrazu do Nizza, 
a niedługo potem do M arsylii, gdzie cała rodzi­
na żyła, jak powiadają, w  naywiększey nędzy, 
póki św ietny los nie pozw olił Napoleonowi dać 
jcy wsparcia.

Od tego czasu Napoleon nigdy nie oglądał 
już Korsyki, i zdaje się, że nie czuł do niey ża­
dnego przyw iązania. Mały wodotrysk w  Ajaczio 
by ł jedyną ozdobą, jaką oyczyzna otrzym ała z je­
go hoynośei. Może wreszcie uw ażał za rzecz prze­
ciw ną polityce czem kolwiek przypom inać kra­
jowi, w  którym  panow ał, że obcym m u był z u - 
rodzenia. W  istocie n iew ie le  z tego względu na­
leżał do Francyi: gdyż Korsyka dopiero w  czerw ­
cu roku  1769, ledw o k ilką tygodniami przed je-

pierws-zą ich rodaka (ob. Esquisses de Benson p. 4 ); a le  
zdaje się, że Bonaparte występował jeszcze przed tem  
w  miesiącu lu ty m  roku 1790. Admirał T ru g u e t  ze 
znaczną flotą  i licznem woyskiem iądowem, kilka t y ­
godni t rzym ał się na ko tw i ty  w portach Korsyki, p u ­
szczając pogłoskę, że myśli wylądować w Sardynii,  lecz 
o trzym awszy posiłki rozwinął żagle w celu uskutecznie­
nia w ypraw y .  Powiadają, że Bonaparte towarzyszył  Ad­
mirałowi,  o którym z pogardą wspomina w M em orial de 
Sciinte H elene . Udało się Bonapartemu opanować kilka 
szańców w zatoce ś. Bonifacego, ale gdy wyprawa szła 
niepomyślnie,  zaniechano jey wkró tce .



go przyyśeiem na świat, została przyłączona czy­
li wcielona do liiey. Tę nie jak oś plamę, często 
przypominali jego nieprzyjaciele, i niektórzy na­
wet wyrzucali Francyi, żc ztąd władcę wzięła 
dla siebie , skądby Rzymianie niewolnika mieć 
nie chcieli. Napoleon* nioże też dotknięty temi 
wymówkami, mechciał okazywać naymnieyszego 
przywiązania do rodzinttey wyspy, żeby przez to 
nie zwrócić zbyt żywey uwagi wielkiego naro­
du* z którym i sam i familia jego zdawała się 
bydż połączona węzłem niei'ozerwartyni. Ale, jak 
nam donosi podróżnik, wyżćy już wspomniany, 
i więcey, niż kto inny, mający' sposobności do po­
znania dumnych wyśpiarzy, „Korsykanie dotąd 
zachowują prawdziwy pairyotyzm i miłość sWo- 
jego kraju. Żadna świetność, ich zdaniem, nie 
może usprawiedliwić wzgardy ku oyćżyźnie.‘£ 
Dla tego też Korsykanie niecierpieli Napoleona, 
i nie czczą jego pamięci (*)*

Takie uczucia były naturalne dla stron obu. 
Napoleon mało mając powodow przywiązania do 
rodzinnego kraju, i silnie pociągany ku Uowey 
oyczyznie swojey, ściśle złączóuey z terti wszyst- 
kieni, co miał i co tracił (**) zachowywał wzglę­
dem Korsyki politykę, jakiey koniecznie wyma­
gało jego położenie; dumni zaś wyspiarze, czylia 
inogą zasługiwać na przyganę, że, kiedy ich ro­
dak wyniesiony na szczebel tak wysoki, zrzekał 
się dawnieyśzych związków z nimi , oziębłością 
wzgardę mu odpłacali* F- fF .

(*) Esqu isses  de  Beńscrn s u r  la Ćórse .  p. i  a i .
(**) Je d n a k ż e  n ie  n a le ż y  t ló m a c z y ć  tego  l i te ra ln ie ,  g d y ż  go ­

dna  r z e c i  u w a g i ,  źe k ie d y  N apo leon  b y ł  na ńay  w y ż s z y m  
sz czeb lu  w ie lk o śc i  i  r o d z in a  jego p ra w e m  puśc izny  o- 
t r z y m a la  m a ją te k  w  Ajaczio, P ie rw sz y  Konsul c z y h  Ce* 
śa rż ,  w z ią ł  z p o d z ia łu  ogród  o l iw n y  (S k e tc h e s  o f  C o rs ic a ) .


